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POZNAN, 13 stycznia. 
Niejednokrotnie zwracaliśmy w piśmie naszćm uwagę,

Łk wielkie znaczenie przywiązuje dziennikarstwo rosyjskie
’Fo posiadania ziemi na Litwie i Rusi, upatrując w wła-

)’jcielach ziemskich Tolakach, w tak zwanćj szlachcie, główną 
edyną podstawę polskości tych krain. Przemyśli wał już wieko- 
Sinny Murawjew o ułatwieniu przeprowadzenia własności 
emskićj w ręce rosyjskie, lecz użytych przezeń środków, mię- 
zy innemi pozakładanych biór informacyjnych, zaniechać mu- 
ano, ponieważ prawie żaden Moskal nie zgłaszał się w chęci 
ikupna dóbr w ziemiach polskich. Rzecz poszła w chwilową 

'iwłokę, a Kątków, aby utorować jćj drogę, poświęcił cały 
:ereg artykułów wstępnych w Moskowskija Wieaomo- 

,śtti, rozbierając sprawę tę pod rozmaitymi względami, Je- 
rzi wcześnie, jak się pokazuje zkor-spondencyi, które podaliśmy 
dni Wilna i z Rosyi, zarząd prowincyi zabranych zajmował się
ar!¡lldlnie wypracowaniem odnośnych w tym celu projektów, które 
1 ncrałowie Bezak i Kaufmann przedstawili następnie do po- 
4) Sierdzenia w Petersburgu, dokąd się wielkorządzca Litwy 

obiście udał, aby takowe poprzeć. Rezultat tych usiłowań 
lany powszechnie. Wydano haniebny ukaz, nakazujący wy- 
aszczenie właścicieli ziemskich Polaków na Litwie i Rusi, 
;az, nad którym już obszernićj zastanawialiśmy się w D z i e n- 

_____ ku, a którego brzmienie dosłowne znajdzie czytelnik za- 
inó^eszczone wedle Rosyj. Inwalida pod rubryką królestwa 

ilskiego. Aby zaś wykazać czytelnikom, jak gorliwie w tćj 
— rawie pracowało stronnictwo Katkowów, podajemy ponjżćj 

całości ostatni z artykułów M o s k o w s k. Wied., napisany 
>s3'tćj kwestyi, a streszczający niejako wszystkie poprzedzające, 
pia* rałtowne przecież i nienawistne wszystkiemu co nie czysto 
tystj iskiewskie napady Katkowa wywołały nawet w Petersburgu 

vną opozycyą, i to ze strony partyi, która także Polakom 
hajmnićj nie sprzyja. St. Petersb. Ztg zrażona, że pan 

•rionjtkow w propozycyach swych wyklucza i Niemców od prawa 
pkaAywania dóbr na Litwie i Rusi, wystąpiła z uwagami nader 
nerojsznemi przeciwko artykułowi wspomnionemu Moskow- 
u p ija Wied., rozwodząc' się nad brakiem pieniędzy i smut- 

n stanem własności ziemskićj w samójże Rosyi, oraz nad 
'“likami, jakieby dla ziem zabranych a przez to i dla całego 
l, reryum pociągnęło skutki przyjęcie przez rząd en bloc pro- 
trze. owanych przez p. Katkowa środków. Artykuł niemiec- 
wiet ’o petersburgskiego dziennika godny jest zatćm zastano- 
iżdże-Q|ą j ¿la tego podajemy go także poniżój.
psów, 'feiegraniy nadesłane z Hiszpanii przedstawiają po- 
c^ciJanie na ukończeniu, jenerała Prima pobitego przez wojska 
>anów lewskie i cofającego się w kierunku Portugalii, spokój nie-

ktor.

ztery pobyty biskupów Kroi. Polskiego
w Petersburgu 1841—184S r.
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W chwili, gdy Moskwa kościół katolicki usiłuje w Polsce 
Irla 'Wać papieża, niektóre szczegóły dotyczące poprzednich 
alop m celu usiłowań podaję do publicznćj wiadomości, szcze- 
) Gu-', których byłem naocznym świadkiem w Petersburgu od 
(Pr0*t do 1845 r., które na miejscu zaraz z ust biskupów na- 

dostać słyszałem, i za których wiarogodność ręczę. W podaniu 
szczegółów dat podać nie mogę, bo takowych nie pamię- 
a notatki, które codziennie zapisywałem, zostały spalone

n asie ostatniego ruchu,
W Rosyi na zasadzie jakićjś pseudo-bulli egzystuje kole- 
i katolickie, które za pośrednictwem rządu komunikuje się 
beżem i wydaje polecenia do wszystkich dyecezyi w Rosyi. 
plegium nrezyduje biskup metropolita Mobilewski, człon- 

kolegium są, prałaci delegowani z wszystkich dyecezyi 
>syi, — i przy kolegium jest komisarz rządowy, prawosła- 

I rotokóly piszą się w języku moskiewskim. Komisarz 
tytuł prokurora i jest główną w kolegium osobą. Na 
urorów rząd starannie dobiera ludzi zstósownemi do tego 
iu przymiotami, bo taki prokuror de facto jest wyższym 
etropolity, — jest papieżem prawosławnym dla kolegium 
ickiego.
Takie kolegium jest niezmiernie wygodnćm dla Moskwy,
> przy nićm jakby nie było zupełnie kościoła katolickiego 
iskwie.
Po 1831 r. i po zmuszeniu unitów w prowincjach zabra- 
do przyjęcia w 1839 r. schizmy, Mikołaj zaczął myśleć 
Jłączeniu dyecezyi kongresowych do kolegium petersburg- 
o. Jakie robiono usiłowania w Rzymie o przyłączenie 

jdyecezyi de jurę, — niewiem, ale jasną jest rzeczą, że 
dy poprzedzić usiłowanie przyłączenia ich de facto, — 
Pełzły na niczćm.
Przyłączenie de facto nie mogło nastąpić tylko podstę- 
i Moskwa na taki się koncept wzmogła:
Biskupów kongresowych po dwóch kolejno wzywać do 
sburga pod pretekstem konsekrowania biskupów nowo- 
’anych. — a w rzeczywistym celu nominowania jednych 
*gich członkami honorowymi kolegium (bo na rzeczyw

Niedziela, 14 stycznia 1866.
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zakłócony w całym kraju, słowem stan rzeczy dla rządu jak 
najpomyślniejszy. Paryski Monitor wieczorny potwierdza 
także porażkę powstańców, mimo to przecież nie można komu- 
nikacyi tych brać za bezwzględną piawdę, tćmbardzićj, że listy 
prywatne wręcz przeciwnie donoszą, iż wzburzenie umysłów 
w calem państwie jest wielkie, a niezadowolnienie mas wzrasta 
w skutek surowych środków represyi przez rząd przedsię­
wziętych. Wojsko rozpędzając gromadzące się tłumy w Bar­
celonie dało ognia do nich, przyczćm ze strony ludu padło 
kilku zabitych i rannych, taż sama scena zaszła podobno 
i w Madrycie, zwiększając tylko rozdraźn.enie. To tćż w Bar­
celonie cala załoga dzień i noc biwakuje po ulicach miasta, 
w stolicy zaś wojska konsygnowane w koszarach gotowe są ka- 
żdćj chwili do wystąpienia do walki, a marszałek O’Donnel od 
czterech dni, jak donosi Esperanza, nie miał nawet chwili 
wolnćj, aby zmienić ubiór. Dowodzi.So, że rząd królowćj Iza­
belli nie lekceważy tak dalece wybuchłego ruchu, jak to pra­
gnie przedstawić za granicą, ale że przeciwnie uważa położenie 
swe za nader zagrożone.

Postępowanie rządu portugalskiegow obec wypad­
ków w Hiszpanii jest nader lojalne. Ministrowie króla Lu­
dwika na pierwszą wieść o wybuchu powstania zaręczyli po­
słowi hiszpańskiemu, że monarcha ich pragnie jak najgoręcćj 
utrzymać przyjazne z dworem madryckim stósunki; wysłano 
tćż natychmiast wojska nad granicę hiszpańską, aby chronią­
cych się do Portugalii powstańców rozbrajać i internować.

Cesarz Napoleon miał przesłać królowćj Izabelli radę, 
aby jak najenergiczniejsze przedsięwziąć kazała środki, celem 
stłumienia rokoszu w samym zarodku. Wiadomo, że cesarz 
nie jest zwolennikiem jenerała Prima, który pierwszy skłonił 
rząd hiszpański do odstąpienia Francyi w Meksyku i do zawar­
cia pokoju z Juarezem.

Gabinet londyński nie uzupełniony jest dotąd. P.Stans- 
felda poświęcono znów, jak się zdaje/względom dla Francyi, 
a Daily Telegraph zaprzecza, jakoby p. Goschen otrzymał 
nominacją na kanclerza Lancastru, o.czem już głoszono jako 
o rzeczy’ pewnćj. — Z Jamajki donoszą, że w parlamencie od­
czytano depeszę p. Cardwella, w którćj wbrew głosowi opinii 
publicznćj w Anglii, pochwala postępowanie władz królewskich 
w czasie powstania murzynów, a natomiast mocno ubolewa nad 
okrucieństwami dokonanymi przez tychże.

Italie dowiaduje się, że rżąd traktuje z Stolicą Apostol­
ską w sprawie wzajemnego urządzenia komunikacyi pocztowćj 
i telegraficznej. Wedle France ma kardynał Antonelli oka­
zywać dużo dowodów usposobienia przyjaznego porozumieniu 
się z Włochami przy układach toczonych dotąd o przejęcie 
przez królestwo włoskie długu prowincyi dawnićj papieskich.

Kreuz Ztg. dowodzi w obszernym artykule, któreu stre­

stych członków biskupi kongresowi nominacji przyjąć nie mo­
gli), podsunąć im na sesyi protokóły do podpisu, a następnie 
wciągnąć ich do kolegium mówiąc: kiedyście mogli podpisać 
jeden protokół, to możecie podpisywać i dalćj.

Plan był nieźle obmyślany, — ale się nie udał, chociaż 
w egzekucji planu tego nieszczędzono pieniędzy, chytrych pod­
stępów, szczególnych łask najwyższych, nadskakiwać, a nawet 
— uniżeń ze strony samego cara.

Wzywani do Petersburga biskupi otrzymywali każdy po 
10,000 złp. na drogę i pobyt w Petersburgu, a cywilni przy 
nich tłómacze po 3000 złp. Tłómaczów biskupi sami sobie 
wybrać mogli z pomiędzy urzędników Królestwa, — i po je­
dnym kanoniku dla asystencyi.

Najpierwsi do Petersburga w 1842 r. (tak mi się zdaje, że 
dla wręczenia paliusza metropolicie Pawłowskiemu) wezwani 
byli: biskup kujawsko-kaliski Tomaszewski i biskup augustow­
ski Straszyński. Z biskupem Tomaszewskim był kanonik 
Skwarc i jako tłómacz brat jego Skwarc urzędnik rady admi- 
nistracyjnćj. Ze Straszyńskim nie pamiętam kto był. — Mie­
szkanie dla nich przygotowane było w klasztorze 00. Domini­
kanów na newskim' prospekcie. Przeorem wtedy Dominika­
nów był ks. Jodzewicz, który słynął z bogobojności.') Przed

•) Ks. Tomaszewski mówił mi, że ks. Jodzewicz opowiadał mu, 
że Aleksander I przed wyjazdom swoim do Taganrogu wezwał do sie­
bie do Carskiego Sioła przeora Dominikanów (którego nazwiska teraz 
nie pamiętam), a który bywał u cesarza. Jodzewicz »tedy był pod 
przeorem. Przeor jadać do Carskiego Sioła wziął z sobą Jodzewi- 
cza. Cesarz wyszedł z nimi do ogrodu, po ogrodzie chodził z przeo­
rem, a Jodzewicz o kilkadziesiąt kroków za nimi. Rozmowy ich Jo- 
dzewicz nie słyszał, ale widział jak chodząc po ogrodzie cesarz Ale­
ksander dwa razy klękał przed przeorem , który go błogosławił, - 
a trzeci raz gdy ukląkł przed przeorem na mostku będącym w ogro­
dzie, Jodzewicz słyszał jak cesarz mówił do przeora : „pobłogosław 
mnie raz jeszcze, albowiem nie wrócę więcej.“ Po śmierci Aleksandra 
w pałacu w Petersburgu znaleziono jakieś papiery, w skutku czego 
Dominikanie popadli w zupełną niełaskę. W kilkanaście lat później 
hr. Litta (zdaje mi się poseł neapolitański), wielki przyjaciel Miko­
łaja, o którym Mikołaj mówił, że d łby część cesarstwa za to, żeby 
Litta został prawosławnym; czując się bliskim śmierci wezwał do, 
siebie przeora Jodzewicza. Litta leżał na łóżku z kotarami pośrodku 
pokoju. Po spowiedzi Litta mówił Jodzewiczowi, że niezmiernie drę­
czy go ta myśl, że umiera gdy jed \ na dorastająca córka nie ma jesz- 

' cze ustalonego losu i zostanie na ś wiecie bez żadnych krewnych. Jo- 
i dzewicz pocieszał Litte, że łaska boska czuwa nad sierotami i ściga 
' tych co sieroty krzywdzą, i że przyjaźń ludzka także coś znaczy, że 
i cesarz będący jego przyjacielem będzie się opiekować córką jego itd. 

Litta dziękując Jodzewiczowi za słowa pociechy podał mu rękę swoją, 
gdy z za kotary wysunęła się ręka trzecia i ukazał się Mikołaj, który 
odezwał się do Litty: to co Ci ksiądz obiecał, ja dotrzymam. Służba, 
czy nie śmiała zatrzymać cesarza, czy cesarz nie zważając na to, że 
spowiedź, wszedł do pokoju, — i jak dawno był za kotarą, — Jo- 
dzewicz nie wiedział. Cesarz dziękował Jodzewiczowi za pociechę
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szczamy pod rubryką Berlina, konieczności przymierza Austryi 
z Prusami, ubolewa nad oziębieniem stósunków pomiędzy ce­
sarstwem rakuskićm a Rosyą i przestrzega gabinet wiedeń­
ski, aby się nie łączył z Anglią, a tćm mnićj z rewolucyjną 
Francyą.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać sołtysowi Przybylskiemu w Czekanowie, 

w powiecie odolanowskim powszechną oznakę honorową.

I.Uty Itnoirtkie i wiedeunkie nie ilutttly nu« 
tlaittiuj.

PRUSY.
Berlin , 12 stycznia. Coraz to przyjaźniejsze stósunki po­

między Austryą a Francyą nadzwyczajnego nabawiają kłopotu 
dziennikarstwo pruskie. Przymierze austryacko-francuskie, 
jak miecz Damoklesa, zawisło nad Prusami, nie dziw więc, że 
dzienniki pruskie zwłaszcza urzędowe od niejakiego czasu nie­
ustannie politykę cesarstwa, w tym kierunku się objawiającą, 
namiętnie zaczepiają i szkalują. Natomiast słusznie zadziwić 
nas powinien niestósowny, opiekuńczy niejako sposób, którym 
dzienniki te silą się wskazywać Austryi jedyną, wedle ich mnie­
mania, zbawienną politykę, a polegającą, rozumie się zdaniem 
ich, w7 ścisłym sojuszu z Prusami. I tak dzisiejsza Kreuz 
Ztg wartykule/wstępnym pod näpisem „Oestreichs natürlichste 
Allianz,“ uważając naturalnie Austryą za wskroś _ niemieckie 
państw’0, któremu przedewszystkićm na wzmocnieniu Niemiec 
zależeć powinno, postawia jako jedynie zbawienne dla cesar­
stwa rakuskiego przymierze pruskie. Nie przebija jednakże 
zbyt dobre o własnym kraju rozumienie w rzeczonym dzien­
niku, zamiast bowiem poprzeć zdanie swe wy łuszczeniem li ko­
rzyści, jakie przymierze takie Rakuzom przynieśćby miało, 
KreuzZtgna całkićm innćj drodze dąży do celu. Dowodzi 
ona nasamprzód niemożebności przymierza Austryi z Anglią, 
Rosyą i Francyą, i okazawszy, jak mniema, nieprzypuszczalrióść 
tychże, sojusz z Prusami jako ostatnie refugium cesarstwu'ta­
kuśkiemu zaleca. Ciekawa rzecz np. jak poważna Kreuz 
Ztg ostrzega Austryą przed Anglią. Oświadcza ona: „Poli­
tyka Austryi jest zachowawcza, nie tylko z tradycyi, lecz także 
z'potrzeby;' natomiast, polityka zagraniczna Anglii zaraz po 
ustaleniu stosunków Europy przez kongres wiedeński skłaniała 
się ku dążeniom rewolucyjnym, i odtąd zawsze tymi się opie­
kowała, którzy przeciwko rządom swoim się buntują, — i’Ó- 
wnież w Grecyi, jak w Hiszpanii i Portugalii, również w Belgii 
przeciwko królowi niederlandskiemu, jak w Lombardyi przeci-

przybyciem biskupów mieszkanie to minister spraw wewflęttz 
nych hr. Strogonow osobiście oglądał, czy dogodnćm było. N 
spotkanie biskupów do Gatczyna jeździł jakiś urzędnik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Nazajutrz po przyjeździe bi­
skupów odwiedził ich minister Strogonow, następnie Turkułł 
i t. d. W parę dni.po przyjeździe biskupi mianowani zostali 
członkami honorowymi kolegium katolickiego w Petersburgu. 
Straszyński żywy, prędki, niedawno kreowanj’ biskupem rwał 
się jechać na sesye do kolegium. Tomaszewski flegmatyk, 
ostrożny, biskup doświadczony, wstrzymywał zapał Straszyń­
skiego mówiąc: „powoli, powoli, — a czy wiesz ks. biskup, czy 
tam nie każą nam składać jakićj przysięgi? Nie ma się po co 
spieszyć.“ — Po wielu zabiegach Strogonowa, gdy biskupi 
ociągali się z jechaniem na sesye do kolegium, cesarz kazał 
Turkułłowi nakłonić ich do tego. Jak to polecenie wykonał 
Turkułł, — niewiem, bo tę okoliczność biskupi zachowali w zu- 
pełnćj tajemnicy. — Wspomnieć tu winienem, że słyszane nie­
raz przezemnie nieprzychylne zdania o biskupie Tomaszewskim, 
uważam za nader, a nawet, za zupełnie błędne.2) Gdy oka-

daną choremu i za ufanie w przyjaźń jego do Litty. Słodycz i roz­
sądek Jodzewicza ujęły Mikołaja. Po niejakim czasie wzywał do sie­
bie Jodzewicza i pytał czy nie ma jakińj prośby do niego. Jodzewicz 
powiedział, że osobiście nie ma żadnej, ale że klasztór ma z jćdnąj 
strony kościoła plac, na którym nie ma za co kościoła postawić. Ce­
sarz kazał dać Dominikanom 100,000 rs. z obowiązkiem spłacania tćj 
sumy częściowo przez lat kilkanaście, bez procentu. Jodzewicza car 
mianował kawalerem jakiegoś orderu, którego Jodzewicz jako zakon­
nik przyjąć nie chciał Cesarz kazał mu zatrzymać order na pąmią- 
tkę. Jodzewicz więc trzymał go w szufladzie. Dom od plhcu Michaj­
łowskiego właśnie budowano w czasie pierwszego pobytu w Peters­
burgu ks. Tomaszewskiego, — a w czasie ostatniego pobytu swego ks. 
Tomaszewski już mieszkał w tym domu.

’) Tomaszewski pod fizyonomią prostoduszną krył wielką prze­
biegłość i przytomność umysłu. Nie raz niby to w prostocie ducha 
dał porządna sójkę Moskalom, którą oni kładli na karb gburowatości 
jego i zawsze go mieli za niedaleko widzącego prostaczka, który da 
się kierować według życzenia. Skutki okazały wszelakoj że Toma­
szewski nigdy nie dał się podejść Moskalom. W dyecezyi swojej za­
bronił księżom nosić surduty, a kazał chodzić w sukience, mówiąc: 
że ksiądz nie powinien się »stydzić sukni swojej. W pełnieniu obo­
wiązków bvł ostry, w obejściu łagodny. Najgłówniejszym zarzutem 
mu zrobionym była przyjaźń jego z archirejem warszawskim Antonim 
(Rafalskim), który późniój był metropolitą petersburskim. Rafąlski 
był księdzem unickim w Poczajowie. Gdy po 1831 r. klasztór pocza- 
jowski Moskwa zabrała na klasztór prawosławny, zmusiła będących 
tam księży unickich przyjąć prawosławie, — między innymi temu 
przymusowi uległ i ks. Rafalski. Nieposłuszni zgnili w więzieniach 
toleranckiej Moskwy. Nowy archimandryta poczajowski dostrzegł ogro­
mną przestrzeń dzielącą nieoskrobanych popów moskiewskich od wy­
kształconych księży unickich, i szczególnie upodobał sobie R,afal- 
skiego, co było przyczyną, że Rafalski został następcą jego,’;ś, hastę-,' 
pnie archirejem w Warszawie. Jakiego rodzaju sympatya wiążała To­
maszewskiego z Rafalskim, nie wiem, ale ile razy Tomaszewski przy-
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wko cesarzowi austryackiemu, albo królowi neapolitańskiemu. ! 
Takowe opiekowanie się Anglii propagandą rewolucyjną nie 
ogranicza się na niestałćj sympatyi motłochu w Bow-Street dla , 
Koszuta, Mazziniego i Garibaldego, nie, ono wdziera’się przez 
klasy wykształceńsze aż do samego foreign-office. Tego ro­
dzaju polityka, od przeszło pół wieku panująca w Anglii, pod­
kopała podstawy porządku w większćj części państw eu­
ropejskich.“ Nie wchodząc, czy i o ile takowe piętno, nadane 
polityce zagranicznój Anglii, jest prawdziwóm, tyle przecież 
Kreuz Z tg przypomnieć wypada, iż Austrya dzisiejsza, do­
póki zadość czynić będzie uprawnionym żądaniom krajów 
swemu berłu podległych, w przywiązaniu ludów swych pewniej­
szą znajdzie gwarancyą pokoju, niźli w bagnetach, jakichby jćj 
przymierze jakiebądź dostarczyć mogło. Kreuz Ztg prze­
chodząc następnie do Rosyi, opłakuje zerwanie przymierza 
państw północnych przez wojnę Krymską, a zwłaszcza oziębłość, 
która wtenczas zrodziła się pomiędzy Bosyą a Austryą, i która 
dotąd nie zamieniła się jeszcze w przyjaźń „mimo niezbędnćj 
solidarności w odpieraniu zrewolucyonizowaniu Polski.“ Cały 
ustęp, do Rosyi się odnoszący, o tyle i z naszym sposo­
bem zapatrywania się zgodny, iż, chociaż z całkićm innych po­
wodów, przyjaźń pomiędzy Austryą a Rosyą i my za niemoże- 
bną uważać chcielibyśmy. — Francyą nakoniec uważa także 
KreuzZtg, rozumie się znowu z powodu zasad roku 1789 
zakorzenionych w nićj wszechwładnie, zwłaszcza zaś dla za­
sady narodowości, głoszonćj i protegowanćj głównie przez Fran­
cuzów, za najniestósowniejszego dlaAustryi sprzymierzeńca, I tu 
znowu Kreuz Ztg zapomina, iż właśnie uznanie zasady naro­
dowości przyłożyło się do uskutecznienia tego ogromnego prze­
obrażenia wewnętrznego ustroju cesarstwa takuśkiego, które 
się dziś dokonywa. Tak więc Kreuz Ztg, od mylnych założeń 
logicznie do takiegoż mylnego dochodzi rezultatu — sojusz z Pru­
sami ma być zbawieniem dla Austryi.

Kölnische Zeitung dowiaduje się, iż dr. Bernhardi, 
deputowany z Bitterfeld-Delitz, zważając, iż w Prusach nastą­
piło zasystowanie prawa (Rechtsstillstand), ponieważ sejmowi 
nie wolno oskarżyć ministrów o złamanie ustawy, żąda ażeby 
posłowie wstrzymali się od wypełnienia parlamentarnćj czyn­
ności.

KRÓLESTWO POLKIE.
Bk.Warszawa, dnia 11 stycznia. Dzisiejszy Dziennik 

Warszawski stara się w długim, bo aż Błamów zajmują­
cym ^szczegółowym rozbiorze ukazu o wyposażeniu ducho­
wieństwa katolickiego w Królestwie, wykazać rzekomo ważne 
ztąd dla duchowieństwa i dla kraju korzyści, kładąc przycisk 
na dwa główne cele osiągnięte na tćj drodze: 1. Uregulowanie 
stałe stosunku kościoła katolickiego do państwa. 2. Polepsze­
nie materyalnego bytu duchowieństwa rzymsko-katolickiego, 
mianowicie niższe parafialne zajmującego stopnie. Nasze zda­
nie w kwestyi tćj już wypowiedzieliśmy.

Chorąży 2 pskowskiego^ pułku lejb-dragonów Jarocki, 
obwinionyjprzez sąd wojenny ¡o niezameldowanie władzy o po- 
wieszeniujß żołnierzy w jego»przytomności przez powstańców, 
za ‘potwierdzeniem wyroku "przez pomocnika dowodzącego 
wojskami okręgu wojen, wileń. ze służby oddalony został.

Według telegramu odebranego wczoraj w Warszawie, hr 
Ordynat Konstanty Zamoyski zmarł w Londynie, w wieku lat 67.

— W Rosyjskim Inwalidzie czytamy następujące:

zała się nieunikniona konieczność jechania do kolegium, bi­
skup Tomaszewski w przeddzień sesyi chodził przez dwie lub 
trzy godziny w koło pokoju, rozmawiając sam z sobą i przygo­
towując się na wszelkie odpowiedzi. W lewćj ręce założonćj 
na krzyż trzymał tabakierkę i chustkę rozpuszczoną do ziemi, 
a wjprawćj ręce założonćj na piersi trzymał szczyptę tabaki; 
co tkilka kroków zażywał tabakę i sam do siebie mówił: 
„a kiedy oni tak“ — tu zażył tabakę i obszedłszy raz albo dwa 
razy pokój znowu się odezwał: „to ja tak“, i uśmiechał się 
kontent ze swojćj odpowiedzi, — i znowu: „kiedy oni tak“. .. 
„to ja tak.“ — Potćm stanął przedemną i rzekł: — „bo to wi­
dzisz trzeba się przygotować na wszystkie odpowiedzi, tak jak 
żydzi, kiedy przemycać mają.“ — Nazajutrz pojechali biskupi 
na sesyą, gdzie byli przyjęci z wielkiemi honorami. Sprawy 
wnoszonojw języku polskim, sekretarz pisał protokół w języku 
moskiewskim, który natychmiast po skończonćj sesyi prokura­
tor podsunął biskupom naszym do podpisu. Ks. Straszyński 
chwycił za pióro i był gotów podpisać, ale że Tomaszewski był 
starszym biskupem dyecezalnym, więc należało wpierw podać 
jemu książkę i takową podano. — Tomaszewski odmówił pod­
pisu. Prokurator zapytał o przyczynę, Tomaszewski odpowie­
dział: — „Jesteśmy członkami tylko honorowymi, podpis nasz 
nic znaczyć nie może; w gronie obecnćm najwyżćj możemy 
mieć tylko głos doradczy a nie stanowczy. Anterjorów spraw 
wprowadzanych nie znamy równie jak zwyczajów w cesarstwie 
będących, które powinny mieć wpływ na zastósowanie obowią­
zujących przepisów. Protokół pisany w języku, którego nie

jechał do Warszawy i stanął jak zwykle u księży Misyonarzy, tyle 
raty archirej Antoni natychmiast spieszył do niego za forte klasz­
torną do celi biskupiej. Wykształcenie umysłowe, powaga i takt w po­
stępowaniu metropolity Antoniego były czemś nadzwyczajnym w pra­
wosławnym duchowieństwie ciemnem i peniżonem. Znając go z War­
szawy bywałem u niego w Petersburgu w Newskim Monasterze, do­
kąd co tydzień woziłem mu Kury era Warszawskiego, którego 
nie chciał na poczęcie prenumerować, bo i tak krzyczano, że metro­
polita Polak. Jak byliśmy sam na sam, rozmawiał ze mną po pol­
sku (a cudną miał wymowę polską), — jak tylko drzwi się otworzyły 
i ktoś wchodził, metropolita natychmiast, nie raz w środku peryodu, 
zaczynał mówić po moskiewsku. Dzieci Mikołaja, które miał z frej­
liną Nielidową, chowały się u faworyta carskiego hr. Klejnmichela. 
który uznał je za swoje; po ich metryki przyjechał raz Klejnmichel 
do synodu, a będąc z czegoś niezadowolonym zaczął po moskiewsku 
łajać. Metropolita w drugiej sali będący na sesyi usłyszał hałas i po­
słał jakiegoś popa dowiedzieć się o przyczynę, i żeby się uciszyli, 
pop wykonał polecenie i złożył metropolicie relacyą, że hr. Klejnmi­
chel jest niekontent i łaje urzędników. Hałas zamiast ustać, wzma­
gał się, — w tóm otwierają się drzwi od sali sesyonalnej na roścież, 
metropolita staje w progu i bez uniesienia głosem pełnym energii wy- 
rzekł: „niepotrzebni za drzwi“, (nienużnyje won). Drzwi się zam­
knęły, Klejnmichel zamilkł i poleciał skarżyć się Mikołajowi, który 
podobno dął z» to napomnienie metropolicie.

„Najwyższe rozkazy o wzbronieniu osobom polskiego pocho­
dzenia nabywania na nowo dóbr w dziewięciu guberniach

zachodnich."
„Na mocy najwyższego postanowienia Jego Imperatorskićj 

Mości utworzoną została szczególna komisya dla rozpatrzenia 
propozyćyi, co do środków ugruntowania żywiołu rosyjskiego 
w kraju zachodnim, które dla przedstawienia monarsze, zło­
żone zostały ministrowi dóbr państwa przez jenerał-guberna- 
torów północno i południowo zachodniego kraju.“

„Przy rozważeniu tych propozyćyi, wzmiankowana komi­
sya miała między innemi na względzie, że w 10 guberniach za­
chodnich, na ludność dziesięciomilionową głównie Małorosyj- 
ską, Białoruską a w części Litewsko-Żmudzką, znajduje się 
bardzo mała w stosunku liczebnym część ludności pochodzenia 
polskiego; że ta ostatnia składając się po większćj części 
z właścicieli ziemskich i mieszczan, nadaje całemu krajowi 
charakter polski i nie dozwala pozostałćj wcale nie polskićj lu­
dności rozwijać się w sposób normalny i korzystać na równi 
z innymi poddanymi Rosyi z wielu przedsięwziętych przez Jego 
Imperatorską Mość reform i że siła stanu tego zależy na kor- 
poracyjnćin zasklepieniu własności ziemskićj nie dozwalającem 
przeniknąć wewnątrz siebie żadnćj innćj narodowości a szcze­
gólnie rosyjskićj.“

„Przy podobnych okolicznościach, zdaniem komisyi, rząd 
winien się udać do takiego środka, który usuwając osoby po­
chodzenia, polskiego od prawa nabywania na nowo dóbr w kraju 
zachodnim a nie gwałcąc legalnych praw własności teraźniej­
szych polskich posiadaczy, zagrodził by ostatecznie drogę mo- 
żebnemu wzmocnieniu się stanu tego.“

„Po rozważeniu wniosków’ komisyi, Jego Imperatorska 
Mość, dnia 10 bieżącego grudnia (v. st.), najwyżej rozkazać ra­
czyła :

„Do chwili ostatecznego urządzenia kraju zachodniego 
przez dostateczne wzmocnienie w nim liczby właścicieli ziem­
skich z pomiędzy Rosyan wzbronić osobom pochodzenia pol­
skiego nabywania na nowo dóbr w dziewięciu guberniach zacho­
dnich i uważać za nieważne wszystkie zawarte po ogłoszeniu 
niniejszego ukazu akta i umowy co do przejścia wzmiankowa­
nych dóbr w granicach tych gubernii położonych w ręce osób 
pochodzenia polskiego na wszelkićj innćj drodze oprócz legal­
nego spadku.“

„Nad to, zgodnie z wnioskićm tejże komisyi szczególnićj, naj- 
wyżćj rozkazanem zostało:

„Wysłanym z kraju Zachodniego właścicielom zasekwe- 
strowanych dóbr pozostawić na dwa lata od dnia zatwierdzenia 
przez Jego Imperatorską Mość niniejszego postanowienia (t. j. 
dnia 10 grudnia), prawo sprzedaży swych dóbr w kraju zacho­
dnim położonych osobom pochodzenia rosyjskiego, prawosła­
wnego i protestanckiego wyznania lub tćż, zamiast sprzedaży, 
zamienienia z temi osobami dóbr swoich w kraju zachodnim na 
dobra prywatne położone w innych miejscowych imperyum.“

„Przy tćm, dla ułatwienia podobnych sprzedaży i transa- 
kcyi, uwolnić układające się strony od stempla i wszelkich in­
nych opłat przy zawieraniu aktów.“

„Środek ten rozszerzony być ma także na sprzedaż i za­
mianę dóbr nie zasekwestrowanych należących w kraju zacho^ 
dnim do osób wysłanych z tamtąd na drodze administracyjnćj

■ za udział w ostatnićm powstaniu.“
Rosyjskilnwalid,z którego powyższy- ukaz bierzemy

rozumiemy, znamy tylkojęzyki polski i łaciński. Z tych trzech 
powodów podpisać nie możemy.“ Po tych słowach Tomaszew­
skiego Straszyński położył pióro i powtórzył: „Tak jest, z tych 
powodów podpisać nie możemy.“ — Tak Tomaszewski zni­
weczył intrygę przez carat moskiewski od kilku lat przygo­
towywaną.

Od dnia przybycia biskupów naszych do Petersburga upły­
wało zawsze kilka lub kilkanaście dni do odbycia konsekracyi, 
która służyła za pretekst do sprowadzania biskupów. l’o 
konsekracyi zatrzymywano biskupów w Petersburgu przez 
kilka lub kilkanaście tygodni pod pretekstem audyencyi u cara, 
a audyeneye tak zwlekano, żeby biskupi nasi z powodu jakiego 
święta galowego musieli pokazać się u dworu, żeby pompą 
dworską olśnić ich i zjednać grzecznościami. Będąc do ta­
kiego pokazania się zmuszeni biskupi Tomaszewski i Straszyń­
ski i oczekując w sali wraz innymi dygnitarzami zjawienia się 
cara, nie cisnęli się naprzód, żeby stanąć w pierwszym rzędzie, 
a przeciwnie starali się być najmniej widocznymi, w tćm hr. 
Benkendorf faworyt carski3) dostrzega biskupów, objawia im, 
że niewłaściwe zajmują miejsca, że dla duchowieństwa prze­
znaczone miejsce najbliższe drzwi przez które car ma wnijść 
do sali. Miejsce to okazało się zajętćm przez jenerałów ła­
knących wejrzenia cara. Benkendorf zbliża się do tych jene­
rałów okrytych wstęgami i gwiazdami, bierze ich za piersi 
i popycha w tył mówiąc: „nazad gospoda“ (w tył p anowie) 
a na tćm miejscu stawia zdumionych biskupów. W Moskwie 
straszną jest potęga carskich faworytów.

W ciągu przymusowego pobytu w Petersburgu biskupi 
nasi w żadnym moskiewskim domu nie bywali, ograniczając 
stosunki swoje na komunikowaniu się z dwoma lub trzema do­
mami polskiemi i niektórymi miejscowymi księżmi z ducho­
wieństwa katolickiego. Żaden z biskupów naszych nigdy i ni­
gdzie sam jeden nie bywał i nigdy jeden z ¡domu nie wychodził 
i nie wyjeżdżał, a zawsze albo biskupi we dwóch, albo biskup 
z kanonikiem, albo tćż i wszyscy razem btókupi, kanonicy i se­
kretarze.

Na audyencyach, którą zawsze jednę tylko mieli, biskupi 
zwykle prosili o pozwolenie rowrotu do kraju i o łaski jakie, 
które zawsze otrzymywali, bo carowi zależało na tćm, żeby bi­
skupów ująć sobie.4)

3) Hr. Benkendorf z ewanielickiej wiary przeszedł na wiarę ka­
tolicką, ale w ścisłój trzymał to tajemnicy, bo byłby niechybnie stra­
cił łaskę u cara. Benkendorfa cesarz lubił dla prawości j go chara­
kteru. Klejnmichela dla przymiotów wprost przeciwnych tym , które 
miał Benkendorf.

’) Po powrocie do kraju Tomaszewski pytany był przez ks. 
Paskiewicza o szczegóły audyencyi. Tomaszewski odpowiedział: że 
cesarz przyjął ich bardzo łaskawie i że pragnie żeby ściśle przestrze-

na
st’
sk

dodaje doń następującą uwagę:
„Powstanie polskie, które zmusiło nas obrócić się wsi

i spojrzeć uważnie na przyszłość, przywiodło rząd do prze] 
nania, iż zasadnicza podstawa zła mającego na celu oderwg 
od Rosyi integralnych jćj prowincyi i zjednoczenie przem 
ludu rosyjskiego z obcą mu narodowością, zawiera się głów ' 
w ziemskićj własności.“

„Polski żywioł właścicieli ziemi składający się w cz 
z Polaków, którzy wdarli się przemocą do gubernii zachodn c' 
w części zaś ze spolszczonych drogą gwałtu Rosyan, w upo J 
swoim nie chciał się zlać z narodem rosyjskim, nie chciał sl 
nąć uczciwie pod sztandarem Rosyi, ale wołał życie swoje o] , 
rać na chwilowych planach, marząc o dopełnieniu widoków '' 
tylko obcych Rosyi lecz nader tejże szkodliwych.

Długo rząd usiłował widzieć w tćm tylko błąd, na kt 
za najlepsze lekarstwo uważać chciał czasi roztropność w11! 
ścicieli kraju zachodniego. = ’•

Lecz ostatni bunt dowiódł, że dalsze pobłażenie rządu 1, 
ciągnie za sobą jeszcze większe złe. Zwlekać dłużćj było *' 
to przynosić najbliższe interesa Rosyi na ofiarę mniejszo t, 
która każdćj chwili przygotowana jest do szkodzenia Rosyi 
wszelkićj możliwćj drodze. ‘

Raz przyszedłszy do podobnego wniosku, rząd zdecydo " 
się na przedsięwzięcie środków radykalnych dla wzmocnił Q 
rosyjskiego żywiołu właścicieli ziemskich w kraju zachodu^ 
Dzisiaj podajemy najwyższy ukaz w tym przedmiocie, a w na,4' 
pującym numerze szczegółowo pomówimy o tćm z czj'° 
nikami.“ |

ROSY A. w
§ W części urzędowćj dziennika Siewiernaja Pociik 

spotykamy następującą notę: „Zważywszy, iż dziennik R ec 
sk oj e Słowo w artykule pod tytułem: Nowy typzachwip' 
podstawy małżeństwa a skreśla teorye socyalizmu i korni ić 
zmu, a w artykule o k a p i t a 1 e przedstawia stan właścii tv 
oraz klasę robotniczą i proletaryat jako dwa wrogie s< 
obozy; zważywszy, że powiastki: Trzy rodziny i E?o 
istnienia zawierają co do uczuć honoru i moralności wopb 
zdania przejęte najobrzydliwszym cynizmem — Minister spfs. 
wewnętrznych na mocy artykułów 29, 31 i 33 postanowił y< 
rady stanu zatwierdzonego przez cesarza na dniu 6 kwietnia 7 
(1865) i zgodnie z uchwałą rady głównego zarządu C( 
spraw prasy, daje dziennikowi Russkoje Słowo pien 
napomnienie w osobie wydawcy Grzegorza Ewłompijewlo 
Błagoswjetowa, kandydata praw i Mikołaja Aleksandrów 
Błogowieszczeńskiego, b. ucznia seminaryum duchowni 
w Petersburgu.“ |o]

Artykuł Moskowskija Wiedomosti, o któi^ 
wzmiankowaliśmy powyżćj w Przeglądzie, brzmi jak 
stępuje: 1,j,

„Czyż przypuszczoną być może choć najmniejsza wąt j 
wość, że Rosya może i powinna uregulować wyprzedaż 
w swoim zachodnim kraju ? Czyż może państwo — a 
wimy tutaj o państwie ucywilizowanćm — być obojętnem n; 
w czyjćm ręku pozostaje posiadanie ziemi jego. Czymc 
przypuścić, żeby posiadanie dóbr ziemskich w tak obszeri 
i drogocennym kra.u, za pomocą którego Rosya styka“ 
z Europą, zostawało nie w ręku rosyjskich, żeby stan s 
checki kraju tego był korporacyą narodową, nie tylko (
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ńiW rok po Tomaszewskim i Straszyńskim, przybyli do.Q, 
tersburga biskup płocki Pawłowski i sandomirski Gold 
(zdaje mi się, że dla konsekracyi biskupa Dmochowski!
Z Pawłowskim przyjechali kanonik Mączewski i jako sekre j, 
Karol Mojcho urzędnik komisyi sprawiedliwości. Z Gold¡e 
nem kanonik Schulc i jako sekretarz Karol, Chojnacki, obefl( 
urzędnik wydziału celnego w Warszawie. Mieszkanie 
nich było przygotowane na 1 piętrze w domu Czaplim u 
Newskim Prospekcie. W czasie ich pobytu w Petersbi _ 
przypadły imieniny cara Mikołaja. Biskupi nasi musieli 
udać do dworu i w sali pałacu Zimowego czekali końca yi 
wosławnego nabożeństwa w cerkwi pałacowćj odprawian ie, 
żeby następnie na pokojach wraz z dworem złożyć powin ty 
wanie carowi. 5

W dniu oznaczonym do audyencyi dla biskupów, p0 
otrzymał wiadomość, że kilkunastu kleryków z seminar ■ i 
wileńskiego uciekło za granicę. Gdy biskupi nasi stawili 
prze dcarem, car gwałtownym wybuchnął gniewem i gdy w u 
sieniu podnosząc pięść do góry groził mówiąc: „Pamięta. r 
że potrafię utrzymać i dużych i małych... “ biskup Pawłoi ai 
złożywszy ręce i schylając głowę przerwał carowi: ,,A 
mamy najpokorniejszą prośbę do WCMości.“ „Jaką próśb®5 
zapytał car. „Katolicy nie mają cmentarza w Petersbu;n: 
Najjaśniejszy Panie“ odrzekł biskup. Przerwanie mowy i < w 
zwanie się tak niespodziewane, zdawałoby się, że powinno 1 '2j 
spotęgować uniesienie zgniewanego cara. Stało się zupę 
przeciwnie, może gniew był udany, a może gniew był skutk„a 
zapomnienia się chwilowego, gdy interes wymagał ujęcia rn 
bie biskupów i schowania pokazanej złości do kieszeni. !lk 
wem śladu gniewu nie zostało. Car odpowiedział, że katc “ns 
nigdy w Petersburgu cmentarza niemieli i że go mieć nie b Zj, 
że Petersburg zrobił się nadspodziewanie wielkićm miast ¡c 
że w tćm miejscu gdzie pałac zimowy stoi, przy jego repar- 
po częściowćm spaleniu znaleźli kości ludzkie w ziemi, co 
wnosić, że tam kiedyś był jakiś cmentarz, i że miejsce to 
za miastem itd. Późnićj car popatrzył w okno i rzekł: ,og 
baczymy — dobrze, katolicy będą mieli swój cmentarz.“ ?’

Pawłowski biskup również otrzymał uwolnienienie ‘z 
których księży katolickich z Syberyi wywiezionych z Kon kr 
sówki, według listy dostarczonej biskupowi przez hrab 
Benkendorfa. Listą tą nie byli objęci księża z Lity 
i z Rusi. 0“

Następnie (zdaje mi się, że dla konsekracyi biskupa

gano przepisów kościoła. (Istotnie tak car mówił a swoje robił). * 
tychmiast potem ks. Tomaszewski udał się do swojej dyecezyi i * ' 
okólnik zabraniający absolutnie udzielania błogosławieństw mat ‘
stwom mieszanym.



â
narodowości rosyjskićj, ale z natury swój nieprzyjazną, pań­
stwu rosyjskiemu. Czyż można przypuścić, ażeby stan ten 
składał się z ludzi mianujących siebie i nazywanych inaczćj 

ze* niż lud, nad którym panują i zaliczających się do narodowości, 
która niczćm iunćm nie jest jak tylko zaprzeczeniem samego 

ani istnienia Rosy i i służy za narzędzie wszystkim politycznym 
sprzeciw tćjże knowaniom? Czyż może kraj ten pozostać ro­

syjskim, za jaki niedawno w obec świata całego uznany został, 
posiadauie ziemi nie będzie w nim rosyjskie ale polskie? 

ani A. czyż nie bę zie ono z konieczności polskićm, przy tych wa-
P° runkach, w jakich z>stawoło i zostaje dotąd?

Nie, nie tylko Rosjanin nie mogący być obojętnym na los
,°I własnego kraju — nie, powiedzmy ogólnićj, żaden przyjaciel 
w ludzkości, już nie w iuteresie Rosyi, ale w interesie tego mnóstwa 

udzi, jacykolwiek oni są, którzy kraj ten zaludniają, nie może 
k uieżądać zmiany dotychczasowych warunków posiadania ziemi, 

jdyż te to mianowicie warunki czynią tak uciążliwćm położe- 
iie kraju. Już to przez ramo uszanowanie dla najdroższych

, nteresów ludzkości, bez względu na kwestye polityczne, przez
0 jamo współczucie dla tćj ludności, która tak wiele i tak długo 

iZ<?:ierpi, trzeba się na jedno zdecydować: albo uznać kraj ten za 
Rosyjski nie w słowach tylko, lecz w rzeczy samćj albo na zawsze

;o się wyrzec i Polakom oddać.
_ Na to ostatnie Rosya nie może się zgodzić inaczćj, jak 
:n,ie)odpisawszy sobie wyrok śmierci. Lecz łatwi j się zgodzić na 
3 ipadek państwa, niźli na spaczenie i pohańbienie wszystkiego, 
na:o drogie dla ludzkości. Czyż nie zhańbioną została tutaj 
cz5 ¡arna wiara, którą zrobiono narzędziem knowań politycznych, 

:drady i buntu ? Czyż nie rzucono tu przeklęstwa we wnętrza 
■odzin, czyż nie zapuszczono jadu w umysły ludzkie? Czyż 

0 c jie marnują się tutaj wszystkie umysłowe i moralne siły spo- 
r eczności na roboty podziemne? Czyż tutejsza organizacya 

awi półeczna nie ukrywa w swćm wnętrzu ciągłego spisku, peł- 
omiiego knowań przeciwko istniejącemu państwu? Gdy mocar­
ni, two przyłącza do swego terrytoryum nową prowincyą, wzywa 
e s(®o tych z pomiędzy jśj mieszkańców, którzy nie chcą narodo- 
i prości jego przyjąć, ażeby, sprzedawszy dobra, wynieśli się 
,voe kraju? Kiedy Francya przywłaszczyła Sabaudyą i Niceę,
■ sntszyscy mieszkańcy tychże ogłoszeni zostali Francuzami a dla 
jwiiych, którzy Włochami pozostać pragnęli, wyznaczono termin 
tnia wyprzedaży posiadanćj nieruchomości.
u cc Po tćm wszystkićm, co zaszło, po tćm, gdy najwidoczniej- 
ierwzćrii się stało zło, gubiące kraj zachodni, sprowadzające na 
jewtłosyą tyle oczywistych niebezpieczeństw zewnątrz i wewnątrz, 
rowiadawające wszędzie zdradę, napełniające administracyą pań- 
owffltwa żywiołami obudzającemi w ludzie słuszną nieufność, pod­

kopujące wszelkie podstawy żywota jego — czyż może jeszcze 
, pozostawać wątpliwćm, że Rosya ma najzupełniejsze prawo, 
. ,orjiż nie tylko w widokach państwowćj konieczności ale i z wyż- 
Jai Łych względów ludzkości, użyć najobszerniejszych sposobów wy­

właszczenia, nie szczędząc na to żadnych środków, żadnych 
siłowań. Pozostawiamy teraz na stronie pytanie, w jakićj 

aż “ derze korzystnćm i sprawiedliwćm byłoby wywłaszczenie co 
a o pewnćj kategoryi osób,; i niektórych miejscowości. Lecz 

n 111 graniczenie prawa nabywania posiadłości ziemskićj wcale nie
ymo
izen

!St wywłaszczeniem, 
uego, nic srogiego i

Środek ten nie ma w sobie nic okru- 
uvS„, - zgadza się ze wszelkiemi możebnemi

ty<a.rządzeniami pod względem politycznym. Jeźli możemy jesz- 
ze na wschodnich granicach naszych pozostawiać cudzoziem-an s 
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ńskiego) przyjeżdżali do Petersburga biskup lubelski Woja- 
lówśki i drugi zdaje mi się biskup Fijałkowski. Z Wojakow- 
kim był kanonik Baranowski, co następnie był biskupem. 
Jrugiego kanonika i sekretarzy nazwisk nie pamiętam. Biskupi 

, i zajęli 1 piętro na ulicy Małćj Milionnćj obok magazynu an­
gielskiego. Jednocześnie z nimi przybył do Petersburga smu- 

°. enćj pamięci ks. kanonik Liidicke, lecz gdzie mieszkał nie 
n?.ie dem; to tylko wiem dobrze, że nie mieszkał razem z biskupami 
P1™ u nich nie bywał.5) Liidicke w Warszawie z rozkazu rządu 

sieli
uca
wian
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s) Liidicke w 1833 lub 1834 r. rodem Niemiec był sprowadzo- 
ym na guwernera przez hr. Henryka Lubieńskiego. Wzrostu śred-

ów, 
inar -

iego, szczupły, dziobaty, w ustach coś miał krzywego, w okularach, 
łynnie mówiący po niemiecku, po francusku i po łacinie, skończył 
'ydział teologiczny w Sorbonie, ale czy otrzymał jakie święcenie nie 
yło wiadomo i żadnych nigdy na to dowodów nie złożył/ W owéj 
pocę p. Henryk Lubieński przyjaciel Fuhrmana dyrektora głównego 
' komisyi rządowej przychodów i skarbu, mający w ręku klucz od 

awil ,auku polskiego, byl znakomitą protekcyą i na jego zaręczenie ks.
, W U lü(hckemu pozwolono odprawiać msze, nie żądając dowodów święce- 
• ,Uia. Ks. Lüdicke odprawiał msze, ale wystrzegając się katolików, 
iiętą nje żenująC aję przed protestantami, nieraz przede mszą zjadał śnia- 
.włoi anie. Księży naszych uważał za baranów, jednał sobie znajomości 

A »ważnych ludzi, miewał kazania z pamięci zawsze, w kościele Pau- 
,r0Śb âakim po niemiecku, a ponieważ został kanonikiem honorowym, więc 

.lówiąc kazanie spuszczał często głowę na piersi przypatrując się swo- 
;rspOlmu distinetorium, wkrótce dostał i profesorstwo w akademii du­
py i ( iownój. Złe języki mówiły, że miał jakąś żonę i dzieci na ulicy 
nno 1 zikiéj. Po śmierci arcybiskupa Choromańskiego nim sąd zeszedł do 
ZUDe pieczętowania pozostałych rzeczy, kapelan arcybiskupa Carpentier 
, *■ ńancuz) przygotował suknie potrzebne do ubrania ciała. W pokoju 
iKUtK najdowali się: kanonik Kotkowski, kanonik Lüdicke, ks. Carpentier, 
ęcia fnowiec arcybiskupa Choromański, Hipolit Sierhiejewicz, wtedy urzęd­
uj, i ik Heroldyi, i ja. Carpentier dobywszy z komody bieliznę, suknie, 
kntoas‘°rab *t(h wyjął z szuflady dwa pudełeczka z pierścieniami bry- 
. .intowemi. Jeden wartości 5000 zł., a drugi 2000 złp. Pokazywał je 

me Di ziekanowi kapituły Kotkowskiemu z zapytaniem, który włożyć na pa- 
llliastic Arcybiskupa. Rozmowa była po łacinie. Kotkowski powiedział, 
•eparP Włożyć mniejszy pierścień. Po przygotowaniu wszystkich potrzeb- 

co ] ych do pogrzebu przedmiotów. Carpentier spostrzegł, że większego 
’ , Jerścienia brakowało. Stojąc ciągle w progu o drzwi oparty z da- 
e to Lka patrzałem na tę scenę, dodać jeszcze winieDem, że przedmiotów 
ił : , ostawanych z komody dotykali się tylko Carpentier, Lüdicke i Kot- 
5,“ owaki. Carpentier wzrokiem i gestem zapytał Kotkowskiego, co ro- 
'llie Kotkowski kiwnął tylko ręką. Pierścień przepadł. Znając te- 

ca^e mnæj więcej życie Lüdickego, z całą pewnością twierdzę, że 
ROD kraxU pierścień. Lüdicke w Petersburgu w obec ks. Hołowińskiego 
hrab Owodził Skrypicynowi dyrektorowi wydziału obcych wyznań (do któ- 
Z L w Moskwie i katolickie należy), że duchowieństwo katolickie po- 

’inno być lepiej płatne od innych, bo utrzymywanie gospodyń dużo 
»sztuje. Po powrocie z Petersburga Lüdicke zaczął bywać u ks. Pa- 

kupa «ewicza, później bywał bardzo często. W ciągu lat kilkunastu me­
tany z pochodzenia i powołania swego ks. Lüdicke szybką zrobił 

■obił). ai7erę i czekał na jakie biskupstwo wakujące, — gdy rap- 
¡yi i W3lû wszystko się urwało. Raz księżniczce Anastazyi (która później 
y mal °szła za ks. Labanowa) ks, Lüdicke zrobił jakąś propozycyą, ta po-

com prawo nabywania gruntów, to w żadnym razie pozosta­
wiać takowego nie można w naszym zachodnim kraju.

Nieprzypuszczenie cudzoziemców, a zarazem przybyszów 
z carstwa polskiego, dopóki takowe nie zostało w zupełności 
z Rosyą spojone, do nabywania własności ziemskićj w kraju 
zachodnim—otonajpierwszy niewątpliwie sprawiedliwy środek, 
wymagany również przez konieczność państwową, jak i przez 
godność mocarstwa rosyjskiego

Chociażby kraj ten nie znajdował się wśród wyłącznych 
warunków, to i wówczas nawet podobny środek 1 yłby dziełem 
mądrćj polityki Lecz zakaz nabywania ziemi w guberniach 
zaihodnich przez obcych przybyszów, a zarazem, w obec wy­
jątkowych okoliczności, i przez przybyszów z carstwa polskiego 
nie byłby sprawą poważną, jeśliby zarazem usuniętą nie była 
faktyczna możność nabycia ziemi przy pomocy zaliczki na hi­
potekę.

Żadne operacye cudzoziemskich towarzystw kredytowych 
nie mogą być w tym kraju dozwolone, a zarazem ani cudzo­
ziemcom ani przybyszom z carstwa polskiego nie może być 
pozostawionćm prawo wypożyczania na hipotekę posiadłości 
ziemskićj w tym kraju.

W prowincyi tćj, gdzie główną kwestyą jest ziuoskwice- 
nie posiadłości ziemskićj, szeroki przystęp do jćj nabycia 
tylko osobom prawosławnego wyznania powinienby 
by£ zostawiony. *

Lecz, powiedzą, czyż słuszna niedopuszczać do nabywa­
nia ziemi w Rosyi rosyjskich poddanych, jakkolwiek nie są 
prawosławnego wyznania ? Cżyżby to nie było odepchnięciem 
ich od Rosyi i uznaniem w zasadzie pomięszania religijnego 
żywiołu z politycznym, które i jednemu i drugiemu szkodę 
przynosi, a któremu koniec obecnie położyć wypada ?

Odpowiadamy: Po pierwsze, środek, o którym mowa, 
nie pozbawiałby wcale ani katolików, ani osób innego wyzna­
nia prawa posiadania ziemi w całćj Rosyi; środek ten ograni­
czałby tylko prawo nabywania na nowo dóbr w kilku guberniach, 
będących w zupełnie wyjątkowem położeniu.

Powtóre, nie potrzeba spuszczać z uwagi, że jakkolwiek po- 
żądanćm byłoby oddzielenie kwestyi narodowości od kwestyi 
wyznania, trudno wszakże nie uznać faktu, a faktem jest, że 
katolicyzm w kraju zachodnim jest obecnie cechą narodowości 
polskićj; niezbędne zaś rozdzielenie tych dwóch żywiołów, bę­
dzie dopiero dziełem przyszłości.

Nareszcie, po trzecie, oszukiwać nas nie powinny pozory, 
którym nikt nie wierzy i którym my sami zaufać nie możemy. 
Katolickiego wyznania właściciele ziemscy w kraju zachodnim 
są tylko z imienia poddanymi Rosyi, i pozostaną takimi, do­
póki własność ziemska zachodniego kraju obracać się będzie 
ciągle w jednćm i tćm samćm kole zaczarowanćm. Jeśliby 
oni rzeczywiście Rosjanami byli, to nie byłoby żadnej kwestyi 
w kraju zachodnim. W tćmże to i kwestya, że Rosjanami 
być nie chcą, a uważają siebie za Polaków. W dokumentach 
urzędowych, w adresach uroczystych, przez okoliczności wywo­
łanych, mogą om mianować siebie Rosyauami, aie niczćm jesz­
cze nie dowiedli dotąd, że są nimi w istocie; zawsze jeszcze 
uważają oni siebie za Polaków i tćm mianem nazywają się dla 
odróżnienia narodowości swćj od rosyjskićj. Na tćmże to 
i zasadza się kwestya, ażeby właścicielami ziemi kraju zacho­
dniego nie byli ludzie, którzy dla zewnętrznej konieczności

zapisanyra był na paszporcie ks. Wojakowskiego. Wojakow- 
ski dowiedziawszy się o tćm oświadczył, że nie myśli jechać do . 
Petersburga, jeżeli Liidicke z paszportu jego wymazanym i 
nie będzie. Stało się na tćm, że każdy z nich osobny paszport 
otrzymał.

W czasie pobytu tych biskupów w Petersburgu urodził j 
się syn pierworodny następcy tronu (teraźniejszego cesarza), j 
Biskupi jeszcze przed chrzcinami mieli audyencyą u cara ; 
i otrzymali pozwolenie wyjazdu z warunkiem zostania na 
chrzcinach. Długie były narady biskupów, co z tym fantem 
robić? W końcu uradzili, że znajdować się mogą na ceremonii 
chrztu domniemanego władzcy Polski, ale że na następującćj 
po chrzcie objedni (tj. nabożeństwie) znajdować się nie mogą. 
Jak powiedzieli, tak zrobili. W cerkwi byli biskupi bez kanoni­
ków swoich, ale niewiadomo z jakiego tytułu był tam i ks Lii- 
dicke. W cerkwiach ławek ani krzesełek nigdy nie ma, wy­
jąwszy taburetów dla familii carskićj, gdy ta jest obecną. 
W cerkwi pałacowćj tego dnia prócz taburetów dla carskićj 
familii, rzecz nadzwyczajna, były trzy taburety +j. dla dwóch 
biskupów i dla ks. Liidicke. Przy chrzcie wszyscy stali, a za­
raz po chrzcie biskupi ku zdziwieniu cara Mikołaja i całego 
dworu odważnie wyszli z kaplicy i przeszli do sali, przez którą 
familia carska przechodząc miała odbierać powinszowanie. Do 
biskupów na salę przybiegł jeden z mistrzów dworu wzywając 
ich do zajęcia taburetów w cerkwi. Biskupi oświadczyli, że 
kanony im zabraniają znajdować się na nabożeństwie innych 
wyznań. Przybiegł potćm jakiś wielki mistrz obrzędów, 
a następnie i sam oberceremonij-majster (sic), ale nie potrafił 
skłonić biskupów do powrotu do cerkwi. Gdy się nabo­
żeństwo skończyło, car Mikołaj przechodząc przez salą wykrę­
cił się tyłem do biskupów. Liidicke w cerkwi siedział sam je­
den na taburecie w czasie nabożeństwa.

Nazajutrz po chrzcinach dyrektor wydziału obcych wyznań 
i szambelan dworu Skrypicyn przyjechał do biskupów o wiad- 
czyć im wysoczajszy wygo wor (tj. cesarskie nieukonten-

wiedziała o tem ojcu, który kazał wypędzić natychmiast Ludickego 
z Warszawy a nawet z Królestwa. Następnie Liidicke w Saksonii 
siedział w więzieniu za zgwałcenie kobiety, — w Paryżu za złodziej­
stwo, — a łat temu kilkanaście miał skończyć karyerę w Wiedniu na 
szubienicy, ale nie politycznej Z Paryża podobno do Warszawy przy­
chodziło zapytanie, czy rzeczywiście Liidicke posiada distinetorium 
i ordery rządu moskiewskiego. Jest to specimen towarzystwa Paskie- 
wiczowskiego i innych moskiewskich dostojników. Każdy z nich bez 
wyjątku był człowiekiem podobnej wartości co Liidicke. Później kie­
dyś może się zbiorę opisać niektóre domowe sceny carskiej familii 
i główniejsze czyny Szypowych, Storożenków, Pisarewych, Wikińskich, 
Muchanowych, Fuhrmanów, Bołgowskich, Czetyskinów, Szenszynów, 
i t. p.

nazywając siebie obywatelami Rosyi w’gruncie pozostając cał- 
kićm dla nićj obcymi.

Lecz nie ma potrzeby podnoszenia do zasady wymaga­
nego przez okoliczności środka. Nie tylko w pozostałćj czę­
ści Rosyi, lecz i w samym kraju zachodnim pomiędzy katoli­
kami mają być osoby w zupełności zaufania godne, w zupeł­
ności oddane Rosyi, wcale niemające chęci używania swego 
wyznania jako godła politycznego i gotowe zrzec się żywiołu 
narodowego, który jest obcym i wrogim. Nie ma powodów 
nieprzypuszczania podobnćj możebności; ale przypuszczenie 
to może być tylko podstawą dla wyjątków a nie dla ogólnćj 
zasady.

Słuszność wymaga zgodzenia się na taką możebność 
i dla tego to, jak katolikom, tak tćż innego wyznania obywa­
telom rosyjskim, posiadającym już własność ziemską w Impe- 
ryum nie ma potrzeby zabraniać w zasadzie nabywania dóbr 
w guberniach zachodnich.—- Potrzeba tylko, aby nabyeie w tym 
kraju dóbr przez rosyjskich poddanych nieprawosławnego wy­
znania nie inaczćj się dokonywać mogło jak za szczegóło- 
wćm każdego razu upoważnieniem.

Zapytajmy się raz jeszcze, cóż może być sprawiedliwszego 
i bardzićj legalnego nad powyższe środki ?

Uskarżają się na dyktaturę, panującą w kraju zachodnim, 
na stopę wojenną, na czynownictwo, które zabrało tam 
w swoje ręce wszystkie funkeye życia społecznego, na policyą 
stróżującą u wszystkich wnijść i wyśjć. Lecz wszystko to jest 
wiernym wyrazem prawdziwego(po'łożenia rzeczy w tym kraju, 
i dopuki własność ziemska pozostanie tam w dotychczasowym 
składzie lub zmieniać się będzie w rozmiarach mikroskopi- 
cznych (przypominamy, że w tym kraju przeszło 20,000 mają­
tków), dopóty dyktatura, stopa wojenna, czynownictwo, dozor 
policyjny nad kościołem, ogniskiem rodzinnćm i wszystkiemi 
objawami życia społecznego, zduszonego i zgnębionego, będą 
dla kraju tego stanem normalnym. I wszystko to w czasie, 
kiedy Rosya odradza się przez cały szereg wielkich reform, 
które otwierają przed nią pełną chwały przyszłość!“

Tyle wMosk. Wiedomośtiach,a teraz posłuchajmy 
uwag, jakie się nasuwają St. Peters burger Z eitung z po­
wodu powyższego artykułu.

„M o s k o w s k i j a W i ed o m o s t i zawierają w 268 nume­
rze obszerny artytuł wstępny, w którym starają się dowieść, 
że się nie zgadza z godnością, ani z interesem państwa rosyj­
skiego przyzwolenie, ażeby posiadłość ziemska w guberniach 
zachodnich przechodziła w inne ręce jak prawosławnych Ro- 
syan. MoskowskijaWiedomosti przyznają rządowi ro­
syjskiemu najzupełniejsze prawo wywłaszczania polskich wła­
ścicieli ziem osiadłych we wzmiankowanych guberniach pozo­
stawiają wszakże czasowo tę kwestyą na stronie, i bardzo do­
brze robią, — krajowi bowiem najzupełnićj zbywa na środ­
kach nabycia dóbr położonych w guberniach zachodnich a na 
proste wygnanie rząd nasz pełen ludzkości z trudością by ze­
zwolił. —- Jednakże Moskowskija Wiedomosti chcą przyjęcia 

! następujących zasad: Żadnemu z mieszkańców Królestwa Pol­
skiego, żadnemu cudzoziemcowi nie ma być pod żadnym wa­
runkiem dozwolone nabycie ziemi w guberniach zachodnich, 
rosyjskim zaś poddanym nieprawosławnego wyznania tylko na 
mocy każdorazowego szczególnego pozwolenia. — Równie nie 
ma być pozwolone ani Polakowi, ani cudzoziemcowi, ani ża- 
dnćj zagranicznćj instytucyi kredytowćj wypożyczanie na hypo-

towanie). Biskupi o tćj wizycie byli naprzód zawiadomieni, 
a nie pamiętam czy nie wiedzieli nawet o celu wizyty jego. 
Wysoczajsze wygowory w Rosyi nie często się zdarzają. Jest 
to rodzaj jakićjś chińskićj komedyi. Dający w imieniu cara 
napomnienie, napominany i świadkowie, wszyscy w czasie na­
pomnienia stać powinni z odkrytą głową, a napominany po­
winien głębokie zachować milczenie i żal powinien się malować 
na jego twarzy. By dać czytelnikom dokładniejsze o tćm wy­
obrażenie opiszę ze szczegółami wy go wor dany biskupom, 
którego byłem naocznym świadkiem. Jak tylko Skrypicyn po 
przywitaniu z biskupami siadł po prawćj stronie Wojakow­
skiego na kanapie, z drugićj strony Skrypicyna na fotelu usiadł 
drugi biskup, ja na krześle wprost kanapy. Skrypicyn w obec 
nieznajomego nie powinien był wyjawić celu wizyty swojćj, po 
raz pierwszy bowiem (i ostatni) widzieliśmy się w tak ciasnćm 
kółku,— zaczął rozmowę obojętną, oczekując albo mojego 
wyjścia, o którćm nie myślałem, albo mojej prezentacyi, o któ- 
rćj biskupi nie myśleli zupełnie. Biskupi mówili po polsku, 
a Skrypicyn po moskiewsku. Widząc Skrypicyn, że rozmowa 
nic go nie objaśni, a mój wicemundur ministerstwa spraw za­
granicznych zasługiwał na zaufanie, raptem przystąpił ad rem, 
wstał i stojący oświadczył carski wygowor biskupom za ich 
wyjście z cerkwi i nie znajdowanie się na objedni. Biskupi 
nie znający ceremoniału moskiewskiego, w czasie tćj filipiki 
najspokojnićj siedzieli, ja także nie wstałem nie chcąc przez to 
pokazać biskupom, że wstać powinni. Po skończonćj oracyi 
Skrypicyna, biskupi siedzący odpowiedzieli mu, że kanony za­
braniają im bywać na nabożeństwach obcych wyznań. Skry­
picyn stojący ciągle odpowiedział, że metropolita Pawłowski 
bywał na nabożeństwach moskiewskich wcerkwi pałacowćj. Tu 
biskup Wojakowski nie mógłdłużćj wytrzymać, wstał zkanapy, 
drżącąrękęz sygnetem i w koronkach wyciągnął do Skrypicyna i 
rzekł: „Łżesz WPan, bo biskup płocki Pawłowski mówił mi, że 
kiedy byli biskupi wraz z metropolitą Pawłowskim w pałacu w 
imieniny cesarskie w grudniu roku zeszłego, to w czasie nabożeń­
stwa w cerkwi pałacowćj, czekali biskupi wraz z metropolitą 
na sali, dla winszowania po nabożeństwie imienin cesarzowi 
wraz z innymi.“ W tćj chwili jakby na zawołanie wszedł 
lokaj z tokajem na tacy, i sprawę tak dobrze nazajutrz rano 
skończyli, że Skrypicyn odjechał w dobrym humorze. Biskupi 
opuścili Petersburg.

Ostatni jacy za mojej bytności przyjeżdżali do Petersburga 
byli biskupi Tomaszewski, Goldman (obadwaj powtórnie) i Łę- 
towski mający być konsekrowanym, — i stanęli w nowym 
domu dominikańskim na placu Michajłowskim. Z Tomaszew­
skim był kanonik Saupiński, z Lętowskim ks. Wnorowski. 
Kto był z ks. Goldmanem równie jak sekretarzy nie pamiętaną



tekę dóbr w tym kraju ¡tołożonycli.
Moskowskija Wiedomosti zupełnie tak rozu­

mują, jakoby w kraju nie było nic podobnego do braku go­
tówki. Zaiste nie jest zbyt trudne, nadąwszy sobie gębę, 
rozdmuchiwać wszelkiemi sposoby religijny i narodowy fana­
tyzm; ale dla zapobieżenia tysiącznym trudnościom, wynikają­
cym z upadku rolnictwa i przemysłu oraz panującego powsze­
chnie braku pieniędzy, potrzeba mieć przekonanie, oświatę 
i znajomość rzeczy. — Zresztą mnićj się imponuje czytelnikom 
ciągłćm narzekaniem na taką bagetelę. jak brak pieniędzy itp. 
niż przedstawiając im, że się spełnia obowiązki ducha opiekuń­
czego narodowości rosyjskićj.

Wtedy właśnie, gdy w kraju całym ludzie, którzy także 
są uczciwymi i lojalnymi, rozmyślają o drogach i sposobach 
sprowadzenia do kraju obcych kapitałów dla położenia tamy 
chwilowemu niedostatkowi, Moskowskija Wiedomosti 
obawiają się tych kapitałów właśnie ze względu na prowincye, 
które ich najbardzićj potrzebują. —

W całćj Rosyi wystawiają w ogromnćj ilości na sprzedaż 
dobra ziemskie, gdyż właściciele nie znajdują już możności 
korzystnego ich eksploatowania, a zkądże się tćż wezmą ro­
syjscy nabywcy prawosławnego wyzania na dobra w guber­
niach zachodnich ? Gdyby więc poszło po myśli Moskowskija 
Wiedomosti dobra te musiałyby-pozostać opuszczone przez 
liczne lata. — Przy traktowaniu rzeczy w tak obszernym za­
kresie, jak to lubią Moskowskija Wiedomosti, trochę 
mnićj lub więcćj stepu nic wcale nie znaczy. — Spodziewamy 
się, że w sferach, gdzie się sprawy decydują, inne polityczno- 
ekonomiczne widoki przeważą.“

Telegramy.
L o n d y n, 11 stycznia. Skutkiem znacznych zawiei śnie­

żnych połączenie telegraficzne z Liverpoolem zostało przer-
wane.

Wiedeń, 12 stycznia. Tutejszy poseł belgijski O’Sullivan, 
umarł zeszłćj nocy.

Paryż, 12 stycznia. Monitor Wieczorny potwier­
dza doniesienie o rozpędzeniu oddziału jenerała Prima przez 
wojska królewskie. Prim schronił się w góry. Rząd po­
dał wniosek do senatu, ażeby przeciwko Primowi wytoczyć 
oskarżenie.

Patrie donosi, że w Faragossie wybuchły małoznaczące 
rozruchy, skutkiem niezręcznych rozporządzeń władz. 
Po cofnięciu tychże rozporządzeń, pokój nie został więcćj za­
kłócony.

Madryt, 11 stycznia. Trzy kolumny wojskowe, z któ­
rych pierwsza pod dowództwem jenerała Zabala szła od Ma- 
lagon, druga prowadzona przez gubernatora Ciudad Realu 
przez dolinę Guadyany, a trzecia pod jenerałem Echague 
przez dolinę Tagu maszerowały, zmusiły powstańców dopusz­
czenia gór pod Toledą. Prim cofa się przez Puente del Arzo­
bispo do Fortugalii. Wojska królewskie zajęły wąwozy 
w górach. Powstańcy poszli w rozsypkę. Kraj spokojny.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 stycznia. Wczoraj wieczorem o godzinie 7 odbyła 

się w sali w pałacu Działyńskich, przy licznym nader udziale słucha­
czy prelekcya dr. Libelta „Dwaj bracia Śniadeccy“. Szanowny pre­

legent, rozpoczynając szereg tegorocznych zimowych odczytów publicz­
nych, w krótkich lecz treściwych słowach objaśnii ważność i potrzebę 
podobnych odczytów, następnie zaś przechodząc do przedmiotu, skre­
śli! nam obraz umysłowej sfery czasów Stanisława Augusta, owej epoki 
odrodzenia się nauk i oświaty, ozdobionej fyTu znamienitymi mężami, 
których imiennie wyliczył, a do których grona bracia Śniadeccy nie- 
zaprzeczeuie należą.

Po tym wstępie przeszedł autor do bliższych ciekawych szcze­
gółów z życia starszego z braci Jana, skreślił w dłuższym obrazie 
cały jego żywot pełen zusług na polu nauk matematycznych i astro­
nomii, dalej jego działalność jako profesora wszechnicy Jagiellońskiej 
w Krakowie, jako rektora akademii wileńskiej, wreszcie działalność 
jego polityczną, za powstania Kościuszki i podczas wyprawy Napo­
leona r. 1812. Następnie przechodząc do młodszego Jędrzeja, wyłącznie 
naukom oddanego i w ciaśniejszym pracującego zakresie, streścił sza­
nowny prelegent żywot jego pełen zasług; wymienił dzieła jego me­
dyczne znane całemu uczonemu światu, a nadewszystko podniósł jego 
działalność jako profesora chemii i farmacyi w Wilnie, gdzie Śniade­
cki był prezesem słynnego towarzystwa szubrawców, które w dalszym 
czasie przekształcone wpłynęło na rozwój towarzystw młodzieży przez 
Tomasza Zana, Mickiewicza i innych założonych, a wywierających 
wpływ tak potężny na losy narodu Wyliczywszy tak wszystkie za- 
sługij oh« braci, którzy nas (co autor podniosli na wstępie), jako uro­
dzeni w naszej Wielkopolsce, tem bliżej obchodzić powinni, wykazaw 
szy. gorliwą, sumienną i długoletnią ich pracę i poświęcanie się dla 
kraju i ziomków, kładąc wreszcie słuszny przycisk na zasługi ich 
względem naprawy ojczystego języka, ważne do tyła, iż dziś wybo­
rową prozę zwiemy „językiem Śniadeckich“, zakończył szanowny pre­
legent przytoczeniem krótkiego wiersza . przez K. Brodzińskiego na 
cześć braci Śniadeckich napisanego. — Żałujemy tylko, iż znaczna 
część publiczności niemogąc się już wcisnąć do przepełnionej słucha­
czami sali, do domu powrócić musiała.

— W dniu 31 b. m. odbędzie się w mieście naszem rozporzą­
dzony przez władze wybór kandydata do izby panów w Berlinie 
z grona właścicieli dóbr rycerskich będących przynajmniej cd 50 
lat w ręku jednej i tejsamej rodziny z powiatów poznańskiego, sza­
motulskiego i wrzesińskiego.

— Dnia onegdajszego nastąpiło we wsi Marce lii nie pod Po­
znaniem otworzenie fabryki mydła, należącej uo spółki zawiązanej 
przez pp. Antoniego Ko aalskiego i Zygmunta Niegolewskiego. Liczne 
grono znajomych i przyjaciół obu członków spółki, asystowało aktowi 
rozpoczęcia nowo założonej fabryki, aktowi poprzedzonemu według 
staropolskiego obyczaju uroczystem nabożeństwem i poświęceniem pra­
cowni przez JMość księdza Jana Koźmiana.. Nowemu przedsięwzięciu 
pp. Niegolewskiego i Kowalskiego tern lepszego życzymy powodzenia, 
że ogarnia w sposób trafny i praktyczny gałąź ; rzemy-łu, której 
w ostatnich łatach przynajmniej, na większą skalę, żaden z rodaków 
naszych się nie chwycił. Nadmieniamy zarazem przy tej sposobności, 
że skład tutejszy wszelkich wyrobów fabryki marcel lińskiej znaj­
duje się od pierwszych dni miesiąca lutego r. b. na Wodnej ulicy 
w domu Kantorowicza.

•— Dobra rycerskie Wajce w powiecie międzychodzkim, ma­
jące jeszcze wielkie bory, nabył starozakonny, kupiec Ullmann z Drez­
denka za sumę 270,000 tal. P. Ullmann będzie pierwszym posiedzi- 
cielem dóbr rycerskich w rzeczonym powiecie.)

•/. Ze wsi, U stycznia. Zima w tym roku bardzo na nas ła­
skawa, ani jednym silniejszym mrozem nas nie przywitała; prawie do 
końca grudnia było można w roli pracować, to też pola nasze wszę­
dzie prawie leżą gotowe pod wiosenne zasiewy. Prócz tego dała spo­
sobność sprzyjająca rolnym zasiewom jesień do przedsięwzięcia roz­
maitych prac i ulepszeń, o których w innej porze roku dla naglących 
i ważniejszych czynności, gospodarz z trudnością tylko mógłby pomy­
śleć. Oźminy i rzepaki, mając przyjazny i dostateczny czas za­
korzenienia się, bujną odznaczają się zielonością, a robaki, które 
od lat kilku w wielu miejscach ujęte zwłaszcza i rychłe oźminy nisz­
czyły, w tym roku, o ile widzę i słyszę, nie pojawiły się; jednem 
słowem pola nasze od dość dawnego czasu pierwszy raz o te czasy 
miły przedstawiają widok i napełniają otuchą ostatpiemi złemi latami 
zrażonych gospodarzy. Przyznać musimy, iż ogólnie w gospodarstwach 
naszych zaczyna się od niejakiego czasu przebijać pewien system 
pracy i znaczny postęp; nieurodzaj, niepowodzenie i niedostatek w roku 
jednym, przestały nareszcie być u nas powodem bezmyślnego żskła-

dania rąk i niemocy, tracenia głowy i sił wszelkich; przeciwnie, 
kilku istotnie niekorzystnych dla rolników latach, korzystny po ’ 
większej części stan gospodarstw naszych obecnie, tak co do roli, 
i co do inwentarzy, widoczne wszędzie inelioracye, są dowoden 
wziętego u nas przekonania, iż niepowodzenie jednego roku, jei 
tem usilniejszą pracą, przeprowadzaniem raz powziętego systd 
zdążaniem wreszcie za ogólnym postępem rolnictwa — da się pi jodo 
tować. Szkoda tylko, iż dopiero po tylu bolesnych dla kraju p kich- 
kładach przejścia ziemi naszej w obcych ręce, przejęliśmy się tą podrę 
wdą; daj Boże, abyśmy już nigdy nowych nie potrzebowali! o9taj 

Ile złego pociąga za sobą j ozbywanie ziemi, wszyscy aż n 
dobrze wiemy i czujemy, zbyteczną przeto byłoby o tem rozpisj lyrek 
się; lecz jak wielką krzywdę i pod względem towarzyskim i sąsi okor 
kim wyrządzili i wyrządzają ci, którzy lekkomyślnie ustępują zai >kołc 
ojców swych handlarzom ziemi, to najboleśniej w chwilach jak obe locą 
stałym wsi mieszkańcom uczuć się daje. Publiczność nasza wie upeł 
zwabiona koncertami, teatrami amatorskiemi, tańcującemi wieczór rugi' 
— w znacznej liczbie, jużto stale, jużto na czas dłuższy przeb roźn; 
między Poznaniem a Wągrowcem i innemi miastami poiatowiryi 
gdzie również rozmaite rozrywki na karnawał przygotowano My ?j u£ 
to do tańca nie stworzeni, albo którym nogi już nie zawsze służą nowi 
rozkazy, chcąc w towarzystwie jeden i drugi wieczór spęd ić, z HU, 
siadem pogawędzić, rady zasięgnąć, jaką nową myślą się podzi iej J 
lub wreszcie przeczytać rozprawę dla Towarzystwa rolnicż ■ ro p oźn; 
znaczoną i prosić o uwagi, musimy częstokroć o milę i dal, 
i z ściśnionem sercem kilka minąć wiosek, w których zami 
wno gościnnie rozwartej bramy, napotykamy najczęściej n 
w podwórze prowadzącą złowrogo sterczący słup z napisf 
botener W eg; oby to i do naszych zagród raz już wreszć 
kim tym panom, chcącym nam zaprowadzać kulturę
była zamkniętą!
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cisza, i smutno nam bez naszych sąsiadów i sąsiadek, to jednak l!?° 
zazdrościmy im karnawałowych rozrywek i z serca życzymy najlep cia 
zabawy, i z zadowoleniem pewnem dostrzegamy, iż przekonała ian.1 
wreszcie młodzież nasza, iż w starym Poznaniu — również dobi iie,z 
a może i lepiej zabawić się można, jak w stolicach zagranicy. Je ?. 
tylko zwrócilibyśmy prośbę do karnawałujących współobywateli "ze 
szych, aby przeglądali codziennie doniesienia w Dzienniku i ni(-'Y' 
mieszkali się stawić w danym razie na jaki sejmik powiatowy, zeb . 
nie rolnicze, Towarzystwa naukowej pomocy lub Stowarzyszenia e a^c 
nomów; do wszystkich tych Towarzystw przystąpiliśmy nieprzy 
szani, czując icli istotną potrzebę, to też mimo szczerych życzeń si 
bodnej zabawy, od obowiązków tych powiat was, szanowni panor 
bynajmniej nie zwalnia. i e(ja;

Mówiąc o karnawale, niepodobna nam nie wyrazić naszego i tyk 
dowolenia, ilekroć z Dziennika wyczytujemy ogłoszenia wieczór ebic 
tańcujących, koncertów, przedstawień teatralnych, prelekcyi; publii Jnć 
ność nasza poczuła, iż ani w zabawie nie godzi się być kosmopóguł' 
tami, ani huczna muzyka nie powinna głuszyć serc naszych na ska —, 
i narzekania potrzebujących. To też dzięki przejęciu się tą) zasal 
wszystkie prawie zabawy, jak słyszymy, urządzone są. na cele dobi 
czynne; chwalebna myśl ta doda słusznie ochoty i swobody bawiącj Na 
się, że nawet zabawą mogą wypełnić poniekąd obowiązek obywatiis" * t> 
Jednę tylko pozwolimy sobie zrobić uwagę, — chociaż mamy nadziej um 
iż powinna być zbyteczną, i że już gdzieindziej nad tem przemyślał“
— między braćmi naszymi i kolegami, jużto trudów obozowych, j-smi 
też innych przejść przykrych i ciężkich, — spędzających bodaj num 
trzeci już karnawał wśr-ód wilgotnych murów więzienia, a obecnjDo
w pięciu twierdzach rozproszonych — jest, jak wiadomo, pewna ca
takich, którym zbywananajnieodzowniejszychnawet potrzebach utrzyni 
nia. Prywatne raz poraź niesienie pomocy inj, jak się okazuje, iG < 
wystarcza. Czyżby publiczność nasza, do której serc każda szlach1 1 
tna myśl łatwy przystęp znajduje, nie raczyła i o tem pomyśleć, i n ¡cz' 
zecbciała zabawić się czy to koncertem, czy też teatrem lub wreszc rY' 
wieczorem tańcującym, co najłatwiej da się urządzić, na korzyść p 1 w 
trzebującycb pomocy zacnych więźniów naszych!? Mamy nadzieję, W* 
jeżeli myśl ta nie została jeszcze poruszoną, w sercach ziomków n 
szych czynny znajdzie odgłos i że znajdą się ludzie, którzy w jąknij :zai 
krótszym czasie tem się zajmą; obok przyniesienia im koniecznej ii P1 
mocy inateryalnej, będzie wypełnienie obowiązku tego i pamięć jt ¡>a 
dobna z naszej strony niezawodnie wielką ulgą i osłodą dla nich snu ja 
tnych i tęsknych chwil więziennych. , jfg
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Po konsekracyi biskupi jeździli do Peterhofu na audyencyą 
która im tam była naznaczoną. W przeddzień audyencyi mi­
nister spraw wewnętrznych Perowski przysyłał do biskupa To­
maszewskiego prosząc go do siebie samego, bez aśysten- 
cyi. Na takie wezwanie Tomaszewski udał się do ministra 
sam jeden. Po zameldowaniu Perowski wyszedł z gabinetu do 
sali do biskupa i nie prosząc go siedzieć rozmawiał stojący. 
Powiedział biskupowi Tomaszewskiemu, że wezwał go, aby 
oświadczyć mu, że cesarz chce, żeby biskup Tomaszewski zo­
stał w Petersburgu jako prezydujący w kolegium katolickićm. 
Tomaszewski odpowiedział, żezrobić tego nie może.bo jako biskup 
składał przysięgę, że dyecezyi swojćj nie opuści. — Perowski 
rzekł: że oświadczył biskupowi wolę carską, do którćj biskup 
zastósować się powinien. I nie czekając odpowiedzi, Perowski 
odwrócił się, bez pożegnania wyszedł z pokoju i biskupa zosta­
wił samego. Biskup tćm urażony, wychodząc trzasnął drzwiami 
od sali.

Nazajutrz rano, biskupi, kanonicy, sekretarze i ja z nimi, 
pojechaliśmy dwoma czterokonnemi karetami do Peterhofu. 
Przyczyny dla którćj biskupi nie chcieli płynąć statkiem, nie 
pamiętam. Po przybyciu na. miejsce zajęliśmy tam mieszkanie 
a raczej domek ministra sekretarza stanu. Po zameldowaniu 
przybycia biskupów w kantorze dworu, natychmiast zjawiła się 
służba carska w białych spodniach zezłotemilampsaami, w fra­
kach naszywanych carskiemi herbami na złotych galonach, 
i zajechał 4 konny omnibus odkryty. Biskupi w rokietach na 
sukniach fioletowych, z biretami, pojechali omnibusem do pa­
łacu na audyencyą. Po ich powrocie zjawił się urzędnik dworu 
Betcher w wicemundurze przysłany dla pokazania biskupom 
wszelkich osobliwości Peterhofu. Podano obiad z kuchni ce- 
sarskićj, a przy obiedzie niezapomniano podać wina węgier­
skiego, którego w Petersburgu nikt nie pija, bo jest bardzo dro­
gie, a nawet nigdzie go nie sprzedają. Podano je dla tego, bo 
domyślano się, że biskupi są do niego przyzwyczajeni. Po 
obiedzie wszędzie nas omnibusem wożono, wszędzie służba cze­
kała, i na rozkaz Betchera wszędzie puszczano fontanny. Po 
podwieczorku udaliśmy się z powrotem do Petersburga. W ka­
recie ks. Tomaszewski opowiadał mi całą audyencyą. — Cesarz 
rozmawiał z biskupami bardzo łaskawie a gdy prosili go o po­
zwolenie wracania do kraju, cesarz zwracając się’ do Gold­
mana i Łętowskiego rzekł: księża biskupi mogą jechać, a do 
Tomaszewskiego: — a ksiądz biskup zostaje znami. — Bisk. 
Jakto mam rozumieć. Najjaśniejszy Panie. — Ces. Ks. bi­
skup zostanie tu prezydować w kolegium katolickićm. Bisk. 
Najjaśniejszy Panie, obejmując zarząd dyecezyi przysięgałem, 
że nigdy jćj nie opuszczę na czas dłuższy od 5 miesięcy; 
w moim wieku tak częstych podróży nie mógłbym wytrzymać,

a przepisów kościoła łamać nie mogę, bo pódpadłbym eksko­
munice. - Ces. Ekskomunikę ja'biorę na siebie (to mówiąc 
położył dłoń na piersi swojćj, a potćm wziąwszy biskupa za 
rękę dodał: Ich bitte thuen Sie es fur mich6)- (A,więc 
pycha tego cara zniżyła się do prośby, gdzie przeskoczyć nie 
mogła, tam podlęść chciała; car chciał złe zrobić, ąle w oczach 
Europy chciał uchodzić za niegwałtowńego człowieka, a szepną 
zrobić Tomaszewskiego, nie użył więc przymusu ale poch eb- 
stwa.) Bisk. Chciałbym być posłusznym Waszćj Cesarskićj 
Mości, ale wszystko co zrobić mogę, to jeóynie pisać do, Rzymu 
prosząc o pozwolenie Ojca świętego, — C e s. . Pisać? • ■■ Pisać 
i ja potrafię (tu cesarz popatrzył się w okno i mówił dalej), 
a cóżbyś ks. biskup napisał? Bisk. Przejrzałbym sam prawa 
kościelne, liistoryą kościoła katolickiego, zajrzałbym do akt i po­
radziłbym się uczonych teologów, to może i znalazłyby się ja­
kie słuszne powody do załatwienia tćj kwestyj zgodnie z życze­
niem Waszćj Cesarskićj Mości. — Ces. Dobrze, nąpisz więc 
ks. biskup, a to co napiszesz przedstawisz mnie. - Na tćm 
skończyła się audyeneya. Gdy biskup skończył opowiadanie, 
zaczął się śmiać, rozpiął suknię i pod nią pokazał nam szlafrok 
watowany, a pod szlafrokiem na tasiemce torbę płócienną 
z pieniędzmi papieroiyemi i rzekł: Byłem przygotowany do po­
dróży na Syberyą, nie spodziewałem się, że się tak szczę­
śliwie uda.

Nazajutrz rano Skrypicyn przyleciał do biskupów z zapy­
taniem o rezultacie wczorajszćj audyencyi, — M iedział on do­
skonale treść rozmowy cara z biskupami, bo Perowski zaraz 
po audyencyi czekał na cesarza, żeby o jej rezultacie być po­
wiadomionym, - ale koniec rozmowy cara widać inaczćj sobie 
tłómaczyli, ponieważ twarz przybywającego Skrypicyna ja- 
jaśniała radością.7) — Biskupi krótko opowiedzieli audyencyą

Skrypicynowi, który następnie rzekł do Tomaszewskiego 
„A więc ks biskup zostaje w Petersburgu.“ Tomaszewsl 
odpowiedział: „Nie, nie zostaję, jadę do Warszawy, tam ma 
teologów, tam biblioteki i ąktą których potrzebuję. Jak tylk W 
napiszę, stósownie do rozkazu cesarskiego, przyśię przedstf!J 
wienie moje.“ U Skrypicina pomimo naciąganego uśmiech 
twarz się przedłużyła, i odjechał. Biskupi nazajutrz rano w; 
jechali z‘Petersburga — Nie dłągo potćm Tomaszewski umai
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nic nie napisawszy. 8)
Bendlikon, 3 stycznia 1866 r.

ligił i obiecywał za to rozmaite ulgi w podatkach i poborze do woj 
ska. Chłopi wysłuchawszy oracyi i zapytani o odpowiedź, podrapa«p 

się w głowę oświadczyli, że odpowiedź za kilka dni będą mogl 01szy
udzielić gdy ich starosta wróci z jarmarku. Skrypicyn zgodził się
to, mówiąc: że dalej pojedzie, ale za kilka dni przez tęż wieś wraca
będzie, i żeby się dobrze namyślili nim mu odpowiedź udzielą. Gd . 
starosta wrócił z jarmarku, chłopi opowiedzieli mu wizytę Skrypicyiu 18
Starosta tak do nich przemówił: Wiecie żem jeździł na jarmark, -łSihrna jarmarku kiepską szkapę moją przehandl.owałem na dobrego ko' 
nia, ale musiałem dopłacić 15 rub. Otóż widziccie, kiedy Moskale7 
chcą dopłacić, to widać, że ich wiara kiepska, a nasza lepsza. Skry ,, 
picyn otrzymał odpowiedź odmowną, — co z włościanami zrobiorr- 
nie wiem. p

8) W życiu ks. Tomaszewskiego jest anegdota, która jest je , 
dnym z tysiąca obrazków epoki Mikołajewsko - Paskiewiczowskićj i 
Któryś z kandydatów ubiegających się o posadę naczelnika powiati,^ 
trafił bocznemi drzwiami do pani Pisarew, która protekcyi swojćj mjj8 
nie odmówiła i poleciła go mężowi swemu. Na radzie administracyj' 
néj, gdy mowa była o wakującćm miejscu naczelnika powiatu, Pisa' 
rew prosił Księcia, że ma już kandydata na to miejsce, za którym 
żona silnie obstaje. Ponieważ nazwiska jego Pisarew nie pamiętał 
więc Książę polecił mu, żeby nie zapomniał na następnej sesyi przy­
pomnieć mu ten interes i zapiskę kandydata podać. Na następną se- 
syą wybierając się Pisarew, żądał, od żony zapiski napisaną] przez],0'

6) Z każdym z biskupów cesarz innym rozmawiał językiem, je­
dni z nich nie znali francuskiego, drudzy lgeiniebkiego, inni prócz 
łacińskiego żadnych obcych języków nie posiadali. Przy podróżach 
do Petersburga zawsze tak wybierali biskupów, żeby jeden z nich 
znał albo język francuski, albo niemiecki.. Tomaszewski niezmiernie 
słabo mówił po niemiecku, a francuskiego nie posiadał zupełnie. W cza­
sie rewizyi w Kaliszu w 1835 r. Tomaszewski jako administrator, czy 
jako biskup dyecezyi kujawsko-kaliskićj musiał się przedstawić cesa­
rzowi, który odezwał się do niego: Sprechen Sie deutsch? To­
maszewski zawsze przytomny, przypomniał sobie w tćj chwili roz­
mowy niemieckie, których się w szkołach uczył i odrzekł nieźmię- 
szany: Ja Euere Majestät, so viel, dass ich verstehen, und 
mich zu verstehen geben kann. Odtąd cesarz ile razy widział 
Tomaszewskiego zawsze rozmawiał z nim po niemiecku.

’) W i 838 roku Skrypicyn z batem w ręku, z rublami w kie­
szeni i z masą carskich obietnic w gębie, objeżdżał wsie w Litwie i na 
Rusi nakłaniając włościan unickich do przyjęcia prawosławia. Przy­
bywszy do jednej wsi, zwołał gromadę, robił propozycyą zmiany re-

syą wycierając się risaiew, z.ajnojvi napisanej
kandydata, a gdy go prędko odszukać nie można było, pani Pisare« ’ 
bilet jego wizytowy mężowi dała i takowy położyła.na stole. Gdy®,TV* _ . . _ V" _ _ 1 «i lii rr nAmrn rznin/lpinł íl mn/vn In n Knti 'Pawia AnA. ■Pisarew ubierał się już na sesyą, zajechał do niego biskup Tomasze;^ 
wski z wizytą, a iiie będąc przyjętym, oddał Szwajcarowi bilet swój ■ 
wizytowy, -- i takowy położono również na stole. Pisarew z pośpie-^. 
chu zamiast biletu kandydata wziął bilet biskupa do kieszeni. Na ra-,| 
dzie administracyjnej, gdy znowu mowa nadeszła na wakujące miejsce^ 
naczelnika powiatu, Książę zapytał Pisarewa czy przywiózł zapiskę 
za kandydatem jego żony. Pisarew odpowiedział, że zapiski nie ma, 
ale ma jego bilet wizytowy, — i bilet Biskupa oddał Księciu. Książę 
wyczytawszy nazwisko Biskupa rzeki zdziwiony: ależ Biskupa nie 
można zrobić naczelnikiem powiatu. Pisarew na to; „nu, kobda on 
prosił“. W

lę.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 10.
Niedziela dnia 14 stycznia 1886.

O nader śmiałńj kradzieży dokonanej w gmachu sądu ob- 
o w Przemyślu donoszą do jednego z dzienników wiedeń- 

nlkich. Jak wiadomo, przy każdym sądzie obwodowym istnieje kasa 
podręczna, zwykle pod dyspozycyą dyrektora] bióra pomocniczego po­

wstająca.
W dniu 1 stycznia o godzinie wpół do pierwszej opuścili bióro 

¿dyrektor sądu obwodowego, urzędnicy z hióra pomocniczego i 
¿4 okonawszy wprzód jak zwykle dokładnej rewizyi zamków 
'¿i )i-0to tego czasu śmiały złodziej dokonał swego zamiaru, który z po- 
bf locą licznych, jak wnosić można, uczestników powiódł mu się jak naj- 
ie upełniej. Rozkład miejscowości jest następującym: z kórytarza na 
or tuRem piętrze dochodzi się do przedpokoju zajmowanego zwykle’przez 
eb 'oźnych, który wprost do kąncelaryi dyrektora prowadzi. W kance 
)w iryi znajduje się kasa ogniotrwała, tuż przy hiórku dyrektora. Da- 

j następuje obszerna sala, w której pracują dyurniści, połączona 
iż? iowu małym przedpokojem z korytarzem. Wszystkie te pokoje opu- 
z-ili, jak powiedzieliśmy, urzędnicy około godziny lej, a już o dru- 

izi iej jeden z woźnych odkrył kradzież. Drzwi z kórytarza do pokoju 
n oźnych były wyłamane, toż i drugie drzwi do kancelaryi dyrektora 

ecjrowadzące, przez podniesienie z zawias; znajdującą się w niej ognio- 
nicwałą kasę opatrzoną 8 zasuwami znaleziono z wyhitemi drzwiami, 
dr w kasie brakowało przeszło 1000 złr. w gotówce, marek stemplo 
V ych przeszło za 800 złr. i kilka kwot drobniejszych. Zegar ścienny, 

fsztóry przed opuszczeniem pokoju szedł regularnie, był zastanowiony 
,av3 wskazówką zwróconą na godzinę pierwszą: prawdopodobnie,Jż ruch 

•zy wyłamywaniu drzwi do przyległej kasy zatamował jego chód 
gamą chwilę dokonania zbrodni. Podejrzenie padło zaraz na pew- 

=?iigo człowieka, któremu odmówiono przed niedawnym czasem przy- 
i cia na dyurnistę. Przytrzymano go bezzwłocznie; lecz po przęsłu- 

laniu wypuszczono go na wolność. Nie ulega wątpliwości, że kra- 
r ¡ież dokonaną została przez indywiduum z miejscowością jak najdo 

y” ładniej obznajomione. Ponieważ w gmachu sądowym znajduje się 
% kże więzienie, w którem zwykle przebywa l<0 do 10 winowajców 

¡ywanych z kolei do posług kancelaryjnych, przeto być może, iż 
nJ ¿dzieży dopuścił się jeden z więźniów w zakładzie jeszcze 

zel ających lub też już wypuszczonych.

czynności Towarzystwa Róln. Inowrocławskiego, odczytane dnia 4 gru­
dnia 1865 r. — Mąka z kości jako pasza dla bydła. '

Przybyll do Poznania dnia 13 styoznia.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Oporowa, Potocki, z Bendlewa, Sta- 

blewski z Mościejewa, Bronikowski z Kościeszyna, Żychliński z Uza- 
rzewa, Gajewski z Wolsztyna, Żychliński z Targowej Górgi, dr Jar- 
natowski z Koźmina.

HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński z Pawłowa, wł. dóbr Prądzyń« 
ski z Siemianowa, Wieczorkiewicz z Sowiny, Poninski z Komornik.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Baron Malzahn z Berlina, kup. 
Krone z Kolonii.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Chrzanowski ze Sta­
nisławowa, Rejewski z Sobiesieczna, wł. hotelu Stahn z Pleszewa, 
wł. dóbr dr Libelt z Czeszewa, kup. Kempiński z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Szuman z Kujawek, rządca gosp, Mia- 
skowski z Wrześni.

TILSNERA HOTEL GARNI. Fabr. Hoffmann z Berlina, technik 
Meinecke z Wrocławia, panna Serons z Wągrówca, wł. dóbr Skrzy- 
piński z Gołuchów.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 13 styoznia
Żyto: na stycz. 42’/,, stycz.-luty 12%, luty-marz. 43, marzi- 

tal. płacanó. 
%—%„ kw.

kw. 43%, 
Okowita:

na dostawę wiosenną 
z beczką) na stycz. 13 

13® maj ’1, czerw. 14% tal. pi. 
Berlin, 12 stycznia

433 „ kw.-maj 45’, 
luty !3'/„ marz. U

Cz.
przeby-

Wiadomości literackie.
nov _ Wyszedł z druku nr. 2 Ziemianina i zawiera: Doniesienie 

edakcyi. — Uwagi nad umieszczonym w nr. 50 Ziemianina z r. prz.
'o tykułem: „Jaki łubin większe ma znaczenie w rolnictwie, żółty czy 
zor ebieski?“ — Machiny ze stanowiska ekonomiczno-politycznego z szcze- 
ibli(,ln6m uwzględnieniem machin rólniczych. (Ciąg dalszy.) — Stare 
opoguły dojenia krów. — Towarzystwa rólnicze: Sprawozd. z rocznych 
-ka,

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—74 
funt, żółta szląska 68 — 69%, białą polską 64—66 tal plac. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 80—82 funt. 49—4,, na stycz. 48%, stycz.-luty 
48%—%, na dostawę wiosenną 48ł/J raaj-czerw. 49%, czerw.-lip. 
50%, lip-sierp. 50%—% tal. plac. Jęczmień: 1750 funt 32 -43, 
szląski 37—38, przed. 39 tal. pi. Owies: 1200 funt, w miejscu 24— 
28%, szląski 25%—26'/,, na dostawę wiosenną 27, maj-czerw. 27%— 
% tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 49—62 tai. 
pi. Rzep 125—,3) tal. pł. Rzepik zimowy: 120—1.0, lutowy: 
105—ll5 tal. Olśj rzepiowy: w miejscu 17%, na sty. 16%, stycz.- 
luty !6%„ luty-marzec 16%„ kw.-maj ;15%, maj-czerw. 15% tal. pł. 
Olej siemienny 100 funt, w miejscu bez beczki 14 tal. Okowi­
ta: (Tralles) 8000% w miejscu bez beczki 13’ ,, na stycz. i stycz.-luty 
15%, luty-marzec 14—'/,,, kw.-maj 14'/,,, maj-czerw. 14%, czerw.-lip. 
15"8, lip-sierp. 15% tal. pł.

Wrooław, 12 stycznia. Na targu piękna śred. pośłed.
sgr. sgr. sgr-

Pszenica biała 77-80 73 62—68
żółta 73 75 71 61—66

Żyto 55—56 54 — 53
Jęczmień 41—43 40 36—38
Owies 29-30 28 26-27
Groch 62- 64 59 55-57.

Rzep: 310—300 — 285 sgr. za 150 funt, bruttt
Rzepik zimowy: 300—290—270 sgr. za 15( funt. brutto.
Rzepik latowy: 260—246—2'6 sgr. za 150 funt. brutto.
Na gie/dzie: Koniczyna czerwona: trzyma się w ce­

nie, zwycz. 14—15, śred. 15'/,—15%, przed. 17—17%—18% pł., bia­
ła: trzyma się w cenie, zwycz. 13%—15, śred. 15%—16%, przed. 
17%—19'/,—21% tal. pł. Zyto: 2000 funt, niezmien. zakup. 1000 
cent, na stycz. 43' 8—1 „ stycz.-luty i luty-marz. 43, kw.-maj 43% 
tal. pł. Pszenica: stycz. 58% tal. pł. Jęczmień: na stycz. 38'/, 
tal. żąd. Owies: na stycz. 36%, kw.-maj 38% tal. pl. Rzep: stycz. 
143% tal. żąd. Olej rzepiowy: nieco staniał, zakup. 150 cent, 
w miejscu 16' , żąd, na stycz. 16'/,,, stycz.-luty 15% pł., luty-marz. 
15%, kw.-majl5'/„ maj-czerw. 15'/,, wrz.-paźdź. 12% tal. żąd. Oko­
wita: bez ożywienia interesu, zak. 15,000 kwart w miejscu 13'%, na 
stycz. i stycz.-luty 13%, żąd., kw.-maj 13'/,, pł., maj-czer. 13"/,,, 
czerw.-lp. 14% tal. żąd.

Bzczeoln. 12 stycznia. Na giełdzie: pszenica: zdrożała, 
85 funt, żółta 65—'9%, nieco wyrosła 45—63 tal., 83—85 funt, żółta 
na dostawę wiosenną 71—71%, na maj-czerw. 72%, czerw.-lip. 73'/, 
tal. pł. Żyto: nieco w cenie wzmocniało, 2r00funt. 47—48, na stycz. 
47, na dostawę wiosenną 48%, maj-czerw. 49%, czerw.-lip. 51—50% 
tal. pł. Jęczmień: 70 funt, szląski na dostawę wiosenną 39- 45, 
69—70f. pomorski 38 tal pł. Owies: 47—50 funt, na dostawę wio­
senną 29% tal. płac. Groch: na paszę na dostawę wiosenną 50 tal. 
płac. Olej rzepiowy: pokupny, w miejscu 16% żąd., stycz. 16%, 
pl, stycz.-luty 16 żąd., kw.-maj 15% tal. pł. Okowita: nie budzi 
interesu, w miejscu bez beczki 15%, stycz.-luty 13% pł., luty-marz- 
i ’, na dostawę wiosenną 14%, maj czer. 14% żąd., czer.-lip. 15 tal. 
pl. Zameldowano: 300 cent, oleju rzóp. Olej siemienny w miej­
scu bez becz. 13%—13% tal. żąd.

mej.
K. Bay, z Bordeaux sprzedaje beczkę wina po 647 tal. i ta- 

Bliższe wiadomości w końcu Dziennika. [68J.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żychliński w Poznaniu.

¡X Obwiesi cienie.
iąci Na Wielkanoc bieżącego roku powołany 
telsA być do tutejszego miejskiego gimna- 
lzic um nauczyciel, mający „facultas doceń- 
śiai“ w historyi powszechnej i w języku 
,, pimieckim do wszystkich klas gimna- 
jji Dum.
,ccii Do tój posady przyłączona jest pensya 

ze 9 talarów wynosząca, z tem jednakże
!Ył ¿mienieniem, że zgłaszający się nauezy- 
,' U1 otrzyma prócz powyższćj pensyi, jesz- 
ach3 100 tal. osobistego dodatku, jeżeli ma 
i „¡czywiste kwalifikacye do wykładu bi- 

es7c'ryi powszechnej i języka niemieckiego 
(< n wszystkich klasach gitonezyum

Wzywa się tych wszystkich, którzy chcą 
, a losie się o powyższą posadę, ażeby za- 
]£lla ¡zając świadectwa, przesłali swe podania 
,j p przewodniczącego kuratoryum zakładu, 

na radzcy ziemiańskiego Funka, 04 r,r 
si,ia 10 marca br. Zna1"’”''4-'

iego jest pożądaną.
Śrem, dnia 3 stycznia 1866. 

Magistrat, 
egj

aż do
Znajomość języka pol- 

(106).

:WS
mai Obwieszczenie-
tyjkW rejestr nasz firm pod liczbę 105, fir-

1 W. Gutscho w Grodzisku, i jako jej 
, ierzyciel majster profesyi mularskiej i 

ecD irykant tektur do pokrywania dachów 
1 W] Uhelm Gntsohe tamże zapisanym został.
mai Grodzisk, 30 grudiia 1865.

Król Sąd powiatowy.
Sędzia handlowy. (202)

wo.
ipaw Obwieszczenie.

’fod liczbą 7 rejestru naszego 
° ¡szeń, gdzie handel w Nowym 1 

rfcaBa „Braola Cohn“ i jako drię „ 
if? kupcy Bernhard Cohn i Jakób Cohn 

, lisani, mocą rozrządzenia z dnia dzi- 
P113 jszego -umieszczono: Kupiec Bernhard 

’ Thn w Nowym Tomyślu,, z spółki han 
wystąpił, kupiec Jakób Cohn w No 

m Tomyślu, firmę swą nadal zatrzymał 
ikowa pod Nr. 104 rejestru firm zapi 

zostulu
, ■ Pod liczbą 104 rejestru firm, dzisiaj ku- 

Jakób Cohn W Nowym Tomyślu, ja-
dzierży ciel handlu firmy „Braola,Cohn

- „pisanym został.
’„ łrodzisk, 15 grudnia 1865.

p;S Król. Sąd powiatowy. (2t0]
Sędzia handlowy.

iętał--------------------------------------------------
a^e- Obwieszczenie.
trzej0'1 Dczbą 3 rejestru naszego Stowarzy- 
-;ireff”’ gdzie handel tutajszy firma „MoJ- 
’ fi.lv Z Praenkel“ i jako dzierżyciele jej 
asze- y Mojżesz Fraenkel, 2) Adolf Koe- 
‘„wóp.berg) zapisani są, mocą rozrządzenia

“dejszego umieszczono: Kupiec Szymon 
a ra-r?Bbel w r
,eisc( !dlu wstWiŁ

-1 ke ,r°dzisk, 5 grudnia 1865.
ma. Król. Sąd powiatowy.

siążę Sędzia handlowy. (201)

o ko 
iskal, 
Skry 
liono

me
011» Towarzystwie Przemysłowem

'ędzie się w poniedziałek d. i5 b. m. 
godzinie wieczorem prelekcya, na któ- 

szanownych członków zaprasza
Oyrekcya. (225).

lotnia zamiejscowego do handlu przyj- 
(218) JT. Affeltowiez.

W Towarzystwie Przemysłowem
zawakuje z d. t kwietnia r. b. miejsce go­
spodarza lokalu; reflektujący członkowie 
zechcą się zgłosić do

Dyrekeyi. (223).
Zapozywa się niniejszszem wszystkich 

tych, którzy jakiebądz należytości po 
zmarłym król, radzcy medycyny dr. J. 
Jagielskim w Poznaniu otrzymać się spo­
dziewają, ab w jak najkrótszym czasie do 
aptekarza J. Jagielskiego z dowodami piś­
miennie się zgłosili.

Również zapozywa się tych którzy-po­
wyżej wymienionemu już to z należytości 
uiścić się mają, już to dyet lekarskich 
za odwiedzanie chorych dotąd nie wypła­
cili, aby takowe aptekarzowi J. Jagiel­
skiemu wręczyć zeclicieli.

Poznań, dnia 12 stycznia 1866.
Wykonawcy' testamentu!

Ks. Brzeziński, J. Jagielski,
(211). prałat. aptekarz.

Księgarnia Ludwiku Meezbacha 
otrzymała na skład i poleca:

Pamiętniki o Janie Śmadeelim,
¡jego życiu prywatnem i publicznem i dzie­
łach jego, przez nHchaia Balińskiego. 
2 tomy, ozdobione fotografią i dwoma 
drzeworytami. 6 tal. 10 sgr.

8)|>iridioii, Silni i Słabi.
Powieść z ubiegłych czasów z obrazkami. 
2 tomy. 2 tal.

Gorzelany 1 piwowar, poszukuje miej­
sca od św. Jana rb. Bliższą wiadomość 
udzieli się na listy fr. pod lit. W. J. K 
poste rest. Borek. -205)

Chłopca do wysyłek potrzebuje księ­
garnia J. H. Żupaiiskiego. (1S9)

Prośba tycząca się osiedlenia lekarza w 
Powiedziskach jest Już przez to załatwio­
ną, że p. Dr. Gttttl er, praktyczny lekarz, 
chirurg i akuszer, od dnia dzisiejszego 
stale się tu osiedlił. (169)

Powiedziska, 10 stycznia 1866.
W. Huebncr, aptekarz,

folwark obejmujący przeszło 850 
mórg zyznej ziemi, 2 mile od Poznania, 
a ’/, mili od najbliższej żwirówki odległej, 
może być natychmiast sprzedany Pośre­
dnictwa agentów się nie przyjmuje. Bliż­
sza wiauomość pod lit. A. N. za pośredni 
ctwem eksped. Dzień. (i02).

Sprzedaż mleka z Dominium 
Chlndowo, przy ul. Wielhelmowskiej 16. 
poleca się mleko dobre, kwarta po 7 groź 
szy, handlerzom zaś wyjątkowo jeźli we­
zmą codzień przynajmniej 20 kwart, po- 
ręcza się stósowny rabat. (89

Wilda 9, jest izba i do wynajęcia.
__ ________ _____ ____ _(220)
Dobre i spokojne «tfiyoianie.

W bliskości znaczniejszego miasta ma 
być. bardzo tanio sprzedana piękna, mała 
włość z pańskiem pomieszkaniem, z po­
wodu zaszłej śmierci właściciela. Majątek 
ten przynosi czystego rocznego dochodu 
około 20 pet.; cena kupna 4000 tal. Zna­
jomość gospodarstwa nie jest konieczną. 
Bliższej wiadomości udzieli A. Retemeyer, 
bioro gazet (Zełtungs-Bureau), w Berlinie 
na frankowane listy. (203).

ńwłatłoryty wyobrażające osobę te­
raźniejszego ks. arcybiskupa gnieźnieńskie­
go i poznańskiego hr. Ledórbow- 
skiego, posiada i poleca po 5 sgr.

E. Engelmana,
(204). przy ul. 'Wilhelmowskiej No. 10.

f «

Drugą przesyłkę KO W OŚCI 
a przytem bardzo eleganckie siatki, o- 
trzymał z Paryża

[215] K. F. Sziippig.

Aukcya koni.
W piątek 19 styoznia przed polud. o 

godz. ll, sprzedawać będę w podwórzu 
obok lokalu aukcyjnego przy ul. Maga­
zynowej Nr. i:

oślii koili zdatnynh do roboty, 
między którymi znajdują się dwa kucyki, 
publicznie najwięcńj dającemu za gotówkę.

Kychletvski,
(198] król. kom. auk.

North British & Mercantiie
Towarzystwo zabezpieczenia od ognia i życia

w fLondynic i Edyailiurgn«
¡założone w roku 1809.

Kapitał zakładowy: Kapitał rezerwowy w końcu 1864:
13,333,000 talarów. 15,303,000 tatarów.

Bióro główne Towarzystwa znajduje się w Berlinie.
Odwołując się na anons powyższy, polecam się uniżenie do zawierania zabez­

pieczeń od Ognia 1 życia. Towarzystwo to zabezpiecza tak ruchome jak 
nieruchome rzeczy po stałych i tanieli premiach; chcącym zabezpie­
czyć posiadłości wiejskie, jako i stawia nader liberalne warunki,
a pretensye wierzycieli hipotecznych przez dokumenta pewne za­
bezpiecza. Szkody ogniowe reguluję szybko i rzetelnie. Przy Zabezpieczeniach na 
kilka lat zawartych udziela pewien rabat odpowiedni.

Towarzystwo to zabezpiecza nadto życie, gdzie po śmierci lub też jeszcze za 
życia sumę zabezpieczoną wypłaca, po stałych premiach bez lub z dywidendą. 
Zabezpieczenie z dywidendą jest polecenia godne, gdyż 9/l0 części zarobku ogólnego 
dzieli Towarzystwo między tych, którzy w ten sposób są zabezpieczeni. Dalój zabez­
piecza Towarzystwo to dzieci, renty pod korzystnemi nader warunkami.

Sprawy, które sądownie by się odbywać miały tak na korzyść zabezpieczonego, 
jak przeciw niemu, toczyć wszystkie' może po każdych sądach pruskich w imieniu 
właanćm.

Polecam się do zawierania zabezpieczeń.
Z uszanowaniem

J. Zapałowski,
jeneralny agent Towarzystwa North Britisch et Mercantiie. 

Mieszkanie: Wielkie Garbary 16.

H Kapelusze stalane!!
przyjmuje do prauin i modernizo­
wania za wynagrodzenie bardzo niz- 
łkie w handlu towarów białych i jedwa­
bnych wstążek (214).

C. Aronsohn,
w Rynku No. 94

Aukcya mebli itd.
W poniedziałek 15 styoznia przed po­

łudniem od godz. 9, sprzedawać będę w 
lokalu aukcyjnym przv ulicy magazyno­
wej Nr. 1;'

stoły, krzesła, soiy, szały, 
łóżka, bufet mahoniowy,! 
eleganckie mahoniowe biórko 
z jiultem, mahoniowe skrzydło 
i fortopian, futra, towary 
z nowego srebra, stołowi- 
znę; a o godz. 12 dwa wozy do 
ciężarów, publicznie najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatę.

llyehlewski,
(186) królewski komisarz aukcyjny.
Torfu ze szopy, suchego 1 dobrze 

się palącego, dostać można w Charhinie 
pod Powidzem, sążeń za 10 zip. (18Ó)

Sprzedaż iniizykalii, 
¡Abonament muzy kalii

dla miejscowych i zamiejsco­
wych pod bardzo korzystnemi 
warunkami.

Skład muzykalii
powiększa się codziennie nowemi 
nadsyłkaini. a wszystkie wyszłe 
dzieła przechodzą także we 
wielu eksemplarzach w dobo­
rowy zakład

wypożyczalni muzykalii.
Prospekta gratis.

IEd.BoteiG.Bock
nadworny skład muzykalii w Po­
znaniu przy ul. Wilhelmowskiej 

Nr. 27. (213)

JWX. Arcybiskupa Miecz. Ledócliowskiego
fotografią poleca Szanownej publicznośei do nabycia

Nakład fotograficzny

Nep. Seyfrieda.(199

Wybór rękawiczek balowych dla dam 
i panów w najlepszej jakości mam na 
składzie. Izydor Lewin, (185)

Wągrowiec, obok hotelu pana ^apalowskfeyo.

i rzez połączenie zapasów naszych przy zawięzywaniu spółki, jako
tóż przez zakupna z pierwszćj ręki, rozszerzyliśmy znacznie nasz handel 
ivin, cygar• herbaty i łakoci, tak iż możemy tenże śmiało 
polecić Szanownćj 1 ubliczności. Przy sprzedaży mianowicie llłirto- 
w»ł«y starać się będziemy zadowolnić łaskawych odbiorców tak wybo­
rem towarów jak i cenami najumiarkowańszemi.

(i84) L Kurnatowski i Spółka.

poleca
nasion
to
to

I
h
«5

s

tamelie
SBenryk Mayer, artystyczny ogrodnik 
przy ulicy Królewskiej No. 15a.

i handlerz 
(208).

Saku do fryzowania dam.
Szanownym damom donoszę jak najuniżeniej, że niedawno 

urządziłem osobny hoJom sio fryzowania (l%in. Sta­
rać się będę o pozyskanie względów wielce szacownych dam 
przez urządzenie jak najlepszćj wygody, bardzo starannćj usługi, 
niemnićj przez wykonanie najnowszych i najgustowniejszych 
fryzur. Z głębokićm uszanowaniem

H. Hartmann, Iryzyer,
(222) plac Wilhelmowski 16.

i
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Stanisław Czarników,
malarz sztuk pięknych I portretów, 

mieszka teraz przy ulloy Wllhelmow- 
skiój No. 17 naprzeciw hotelu fran­
cuskiego. (69).

Rękamicxki zi- 
mowę, wełniane poń­
czochy i szkarpelki
własnoręcznej roboty poleca (224)J. Pawłowska,

Skład haftów i towarów drobnych, ulica 
Wrocławska 6.

wM. Win
PralniaIłinłwn, krawca męzkiego, 

przy Alei 26, naprz. poczty, 
poleca sie do ozyszozenla garderoby 
męzkiój 1 damsklój z plam wszelkiego 
rodzaju. Farbuje, fasonuje 1 modernl- 
nlząje. _____ (5997).

Węgle kamienne z 
najlepszej kopalni są 
zawsze w zapasie u 
Beyera na Chwalisze- 
wie pod \o 8&.

Obstalunki przyjmują się w handlu że­
laza pana Józefo Elkelcs przy ulicy 
Szerokiej No. 4 i w mieszkaniu partero­
wym przy ulicy Butelskiej No. 14 obok 
Złotój kuli. (207).

Świeże ang. OStTZy^l 

1 aztraeli. kawior
izćj jakości, poleca handel win

M. Zapałowskiego,
(209) ul. Wrocławska Nr. 13/14,

w najlep-

Fabryh

Szanownćj Publiczności donoszę uniżenie iż od dniaNiniejszym 
dzisiejszego

Fabryka pozłacania "W. Grynastla
dalćj istnieć będzie pod firmą,:

M. Nowicki i S
dawnićj W. Gry nas

Prosząc o łaskawe zaufanie, które ta firma posiadała, starać się 
będę (przez sześcioletnie prowadzenie tćj firmy) wszelkim zleceniom za- 
dosyć uczynić. Z uszanowaniem

Michał Nowicki i Spółka,
(112) przy Jezuickićj ulicy w dawniejszćm gimnazyum Maryi M.

MlllOgl? kopa po 3 tal., bio- 
r.pym więcej jeszcze taniój, poleca handel

(2i7) J. Affeltowicza.

! Ważne doniesienie!
dla Pi

»półka,
stel.

Bordeaux.
Wina czerwonego albo białego:

beczkę po 647 tal. i taniej, butelkę od 1 
tal. do 4 tal. 16 sgr.; tudzież wina hisz­
pańskiego, likieru, okowity 1 oliwy na­
być można. — Zamówienia po francuzku pi­
sane wprost przesłać pod adresem: R. Bay, 
58 route de St. Medard a Bordeux, a po 
polsku pisane pod adresem: Do R. Bay w 
Poznaniu, w biórze Dziennika.

NB. Te wina z Bordeuax są zupełnie 
czyste; można ich używać do mszy ś. (67)

chorych i cierpiącyi

Essencyą życia
którą wynalazł 

O. J. G. Kiesow w Augsbui 
otrzymał na skład (2

F. Fromm,
przy Sapieżyńskim placu Nr. 7.

Sprzedaż
dwuletnich baranow

S»

Zniesienie owczarni merynosów w Blankenau.
Z powodu podziałów będzie wybór owiec z owczarni, wielu nagrodami uwień­

czonej, na publicznej aukcyi w Blankenau 5 lutego 1866 o gcdżinie 10 przed połu­
dniem losami po 6—10 sztuk za gotówkę sprzedawany.

Wybór ten stanowią:
około 48 baranow łącznie z barankami, 
około 260 kotnyoh maoiór 1 maolórek

Przecięciowy cięiar wełny z całej trzody łącznie z jagniąt wypada na runo 4 
funty najprzedniejszej wełny w pralni parowej. .... .

Niedawno zmarły właściciel tej trzody pan wł. dóbr Edward Lubert przeniósł 
ją, oddawszy swój majątek Zweibrodt synowi, przed 8 laty z Zweibrodtu do Bląn- 
kenau i chodował ją tamże z najlepszym skutkiem Trzoda jest wolną od wszelkich 
cbotób. Każdego czasu wolny jest przegląd. Blankenau [poboczny majątek Zwel- 
brodtu] leży % godziny od Wrocławia albo % godziny od stacyi Schmolz kolei irei- 
burgskiej. _

W grudniu 1865. Spadkoblerozynl. (7).
Pastyle na wszel­
kie choroby pier­
siowe, na cieczenie 
całkowite chorób pier 
siowjob, jakiemi są: ka­
tar, kasae1, dychawi-

czność, śeiśideńie~piersi itd„ nie ma nic skuteczniejszego i lepszego, jak Pate Fe- 
etorale przez aptekarza George W Bplnal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszy­
stkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A. S*ltinffiern,

(4G55) naprzeciw zegarn pocztowego.____

a i skład gotowej bielizny
Roberta Schmidta,

P O K
dawniej 

n a ń.
Ant. Schmidta. 
Rynek Wo. «».

Koszule nowe dla mężczyzn, z szyrtyngu i płótna, *
Szyrtyngowe koszule dzienne dla mężczyzn, białe i kolorowe.
Płócienne kosznle dzienne „ „ 8 wielkości, odl8—120 tal. tuz
Koszule do polowania i podróży, jedwabne i wełniane.
Gacie, kaftaniki, pończochy i t. d. dla mężczyzn.
Damskie koszule dzienne i nocne | z szyrtyngu i płótna,

„ negliże wszelkiego rodzaju |
Koszule dla dziewcząt i chłopców, w każdyn 
Kompletna bielizna, dla maleńkich dzieci.
Gotowa bielizna na pościel, jako tćż kompletna pościel.
Bielizna kościelna, według przepisów robiona.
Bielizna dla zakładów publicznych.

z haftem 
wieku.

bez haftu.

wt3
«2:

<3o
§
S-5
"SLoitnNo

Oprócz tego:
Fabrykaty szyte na machinach nienagannój, dobrój i trwałój roboty, jako to: 
Przodki do koszul z szyrtyngu i płótna, (z płótna począwszy od lYa tal. za

tuzin).
Pólkoszulki, kołnierzyki i mankiety dla mężczyzn i dam i t. d.

Wyprawy uskuteczniają się szybko, rzetetnie i jak najtaniój. (206).

KUKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 12 stycznia.

żądano płac.

Saplery pruskie. % żądano płac.

Pożycz, dobro w.....
— rząd. 1859....
— 50. 53 konw.
Z
— prom. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs..........

Listy zast. March.

rA
4

¡¿— Prus Wsch....

Pomor..............

W.Ks. Pozn.
—- — (nowe. 
— — (nowa

Szląskie............
Saskie-.............
Prus Zach......

8’Z
3%
3%
4
3’/,
4
4
3’/,
4
3%
4
3’/,
4

80%

82%

100
104
96

100%
100%
120%

88’/,'
88%
82%

87%

01%

91%

— rent March.... 
~ Pomor.
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Wz. i Zach. 
~ Nadreńskie.....
— Saskie...............
— Saląskie............

Papiery 
Ąustr. me

94
93*',

93%
96

92%
80’/.
87%'

91%

94%,
95

59%

Pigułki z roślin
p.

aptekarza - chemisty, ucznia szkoły 
wyższćj w Paryżu, przy placu Tryum­

falnej Bramy No. 10.
__ Ul»« 4 Nie masz ża-

ze znanój owczarni zarod< 
Merynosów w Saatol Oiibę 
się w drodie publicznej 
'tacyi na dniu

18 stycznia 1866, w poi udu 
o godzinie 13

Przyczóm uprasza się porównać dz

, de PARIS.

dnego lekar­
stwa, które- 
by w prakty­
ce medycz­
nej sprowa­
dziło tak zu­
pełną prze­
mianę jak 

Pigułki 
ozyszoząoe 
krew i prze 
ozyszoza- 
Jąoe, pana 
OauTin. Naj­
znakomitsi 

lekarze uży­
wają ich dziś

Stammzuchtbuch deutseb. Zucht Heer 
;Rodowód niem. trzód zarodowych) roc: 
1864 5 nakł. Trewendta Wrocławiu. Pt 
baranów będą i maciorki sprzedawaue, 

Saatel leży nad bitą drogą ze 
undu do Roztoku, a ze stacyi poczto

ko 
mi 
Le 
ski 
i i 
św:

o i)
ŚW

ceg
Łobnicy (Loebnitz), na uprzednie za: otr

dom enie listowne, 
zostaną.

Regestra 
syła się.

przybyli odwiezion 
(504(

rodowodów na żądanie

Holtz-Saatel,

przepisują swym chorym, wspierając ich
na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygo­
towane.

2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie 

wystawia na żadne niebezpieczeństwo, 
wydzielają z ciała wszelkie zepsute 
humory.

4) Działają wprost na obieg krwi w tę­
tnicach, przywracając i odnawiając 
krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbioru chemicznego 
tych Pigułek dokonali wprzód, zanim 
je swym chorym przepisali, jednozgo- 
dnie oświadczają, że

Pigułki ciyszczące krew i przeczysz­
czające,p. Cauvhi.

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż 
do dziś znanem. Po tak licznych świade­
ctwach, ktoby mógł wątpić o ich dobrym 
skutku ?

Dostać można w aptece Elsnera w 
Poznaniu. Pół pudełka tj. 30 pigułek ko 
sztuje 16sgr.; cłe pudełko tj. 60 pigułek 
kosztuje 28 sgr. (210).

tyr
pi

Saatel,siacya poczt. Bartli, 
w październiku 1865.

— Pot. naród......
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — ...........

Rosy. poL angiel. 
Polek, obligi skarb.

- CerLA.S00zł.
- pis. z. n. wRS.
- Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychadory.......

Złota, fant, cel 
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku............

— płat, w Lipsku 
Austr. banku 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Akeye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw....

I Berlin-Anhalt.......
i Berlin-Hamb.......... .
BerL-Poczd.-Magd
Berl.-Szczecin....... .
Wrocł.-Freib..........

najnow......
Brzeg-Niskie...........
Koźlo-Bogumin......

pierwoŁ.......

86

90’/,

216
158

85

63%
75
70%

88
67
93
65

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opoi-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

Akeye bank, i kredyt
Beri. Stow. kas....
Beri. Tow. hand... 

-., 111,’ Gdański bank pryw. 
- ’ Dysk. Udział kom.

Gota bank. pryw...
Hanow. dito......
Królew. dito......
Lipsk. Stow. kred.
Magd. bank. pryw. 

j Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

113%

464’/,
29

99%
99’,o
S6

85%

194
:33%
138’-,

90
62%

Ak
Beri. fab.
Minerw.
Concor 
Magd, assek.
Oblig.zpraw.plerw. 
Berl.-Anhalt,

Berl.-Hamb........

°//o żądano

4 —
4 79
4 —
3%
3% —
4 —
3% —

4
4 106’/.
4 110%
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 99
4 —
4 —
4% —
4

5
5 —
4 —
4 —

4 _
4%
4

płao.

96’/, Berl.-Hamb. II. Em, 
— Berl.-Pocz.-Mag. A.
69%' — Litt. B............

i73 ; — Litt. C............
’ 52 :Berl.-Szczecin.........
81%! — II. Em............
94% Kotlo-Bogumfa........

| - UI. Em...........
iDolno-Szb-Marcb...

— konwen..........
— — UI. ser.y
— — IV. ser.. 

G6rn.-Szl. Litt. A.
— Litt B.

182

91
103
89% I

83

97%
103%
154
112%

Lit. C.,.. 
Lit. D.... 

— Lit. E.... 
— Lit. F... 

Starogr.-Pom.. 
— II. Em...

ifi

stw
my
do
dzi
lor
leg

W czwartek, 
d. 18 bm, przywiozę 

% znowu pocią- 
- giem raunym

wielki transport krów z oielętaml z łj 
noteckiego i stanę w hotelu Keili 
„zum engl. Hof.“ J. Kłaków, w ] 
(219) handlerz bydl

gl-i
zl
(izi

poi
Hi:

We wtorek dnia 16 bm.

Teatr amatorski
w Otshku

odegra na cele dobroczynne

]. Heymann Levy auf 
der Alm i
Pietsch im Verhör,

obie sztuki z śpiewem,

2. Chłopi arystokraci,
szkic dramatyczny z śpiewem 
przez Anczyca. (107)

Koncerta Patti

wa
to:
¡o
lei
spi
ifif

yj
'Z8
:hi

ipe
bią

m
lie
in

na sali bazarowej.W poniedziałek i wtorek, 15 i 16 stycznia,
od 7 godziny.

Garlotta Patti,
Roger, riettaetemtgto, Rtraooin i Gr&toMuwrtet'.

Program 1 koncertu, w poniedziałek, dnia 15 stycznia.
1) Trio D-dur (Beetbowena) Brassln, Tleuztemps i Giutzmaoher. 

Król dębów (Szuberta) Rogor. 3) Aria z „Traviata“ (Yerdiego) Carlo i 
Patti. 4) Koncert (Moliąuego) Griitzmaoher. 5) AvC Mliriil GoUIlod ki 

Carlotta Patti.
Brassln, Vleuxtemps, Grutzniacher.

6) Eantasle Hongrolse (Brassina) Ludwik Brassln. 7) Pleńń żoLY
aierska „biała dama“ (Boieldieugo) Gustaw Roger. 8) Romance et ni« . 
eeau de salon (Vieuxtemps) Henryk Vieuxtemps. 9) Eebolled (Eckert J11 
Garlotta Patti. 10) Marsz Eausta (Brassina) Ludwik Brassln. [175 lo

Biletów na krzesła numerowane po 2 tal. i 1'/, tal., do stania po 1 tal. dost 
można w handlu muzykaliów Botego 1 Bocka, a w wieczór przed zaczęci^ 
się koncertu przy kasie.

:a

żądano płac

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4
4%
4

4
3%
rz-

<■/,

92%

93%

94%
82

91%
100
89%
86%

93»,
94
91%

100%

92%
92%
81’%
98%

iPozn. lis. zast. nowe
1 — nowe................

— Listy Rent.... 
Szląskie list Zast.

— listy zast. A.
— nowe...........
— Lit. B.........
— Lit C.........
— Listy Rent

, — Oblig. prow.. 
Polskie Listy Zast

— nowójEmis... 
— Obi. skarb

obi. tząstk. ń 500 zł. 
Austr pożycz, nar, 
Minerwy akeye........
Szląski bank,

tow. assek. og.

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 12 stycznia

Papiery 1 pienlądie. 
'Dukaty

100%
97’/,

Frydrycbsdory.........
¡Lfadory............
Polskie bil. bank... 
Auat. banknoty. 

:Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obi. miejsk. 
Poznań, list, zast

97
— —
— —-
— —
— —
— —

4 —
3% —

110%
78’/,

95%

Akeye Szląsk. kol. iel.
Freiburg.....................

- now. Ends.... 
obi. z praw pier,

Górno Szl.Lit A.i U. 
Lit B.............

— obi. z pr. pierw,
................ Lit D.
...............Lit E.

Opól. Tarn.......
I Koźlo-Bogumin.
| — obi. z pr.pierw.

°/z0 żądano płae.

4 92%
3% — — '
4 921'.
3% —- 88%
4 98% —
4 98% — 1
4 99% —
4 97% —
4 - 95%,
4% — 1
4 64’/. —
4 — —
4 — —
4 — —
5 63% —
4 37 —
4 — ii3%;
4

4 138%;
4 —
4 92% —
4% 99 — 1
3% — 173%'
3% 156 — ,
4 — 92%
4% 98’/,
4% 82 —
4 81% ---- i

4 62% _ !
4 — 1 - 1

z kup. w. austr. 
Listy zast gab star, 

kup. w mon. kr.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poraan.u

% ‘li“® ł,h

4 67 75

KURS STÓW. KUP. W POZNANĄ 
dnia 13 stycznia.

Pozn. List. Zast....
— nowe..................
— nowe..................

Pozn. list. Rent......
— akc. bank, prow.

— obi. nrow.........
— obligi cye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow........

— obi. miej. II. Em.
Prusk. obi. skar....

poży. skarb....
aobr. poży......
poi. skarb.......

poż. z prem....
8z. list Zast............
Zach. Prusk............
Polskie.......................
Górno-szl. akc. k. i.

— obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż.

bank.

4
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4

5
5
5
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